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Pouwigrym V aRszawski wychodzi w pici- 
wszym dnin każdego miesiąca. Mużdynu- 
m et skiade się z szesciu przynaymnićy arku- 
szy.  Cziery. rmmera składuią tom ieden, 
do którego csobny jest tytuł irejestr rzeczy. 
Prenuimersia w Warszawie w ksiegarni 
Zawadzkiego i Węckiego przy ulicy Kra- 
bow: Przedm: N7.415. wynosi pół! OCZŃIE 
bez poczty, ha papierze wodnym Zi. 22, na 
rök caly Zł. 40: 
Na pajsierze kleiowym pocztowym Zi. 48, 
Dostać nadio można Pamiętnika tf kra: 
tote uJ. Mateckiego i uA. Grabowskiego; w 
Poznaniu u JP: Lehmana Sek: Jen: Poczty i 
u JE. Tem: Szumskiego Professie £ afiszu ii 
G. karpińskiego, w inie u J. Zawadzkie: 
o, księgarzy, iako tóż na Pocziemtach w 
Królestwie Polskiem za Cenę hieco wyższą 
która iednak 54 zło, za exemplarz na pa- 
pierze wodnym, rocznie przechodzic nie m0+ 
że. W państwie Rossyyskićńi na Pocztam- 
tach Litewskich za 55. 21. 10. gr. rocznie 
Listy do kantoru Pamiętnika lub do kie; 
dakiora . /ranco przesyłane być maig: 


Pamiętnik Warszawski zawierać ma 
wszelkie pisma, które czyteltików polskich 
interesować, azatóm oświecić lub przy- 
zwoicie rozerwać mogą. Mieścić się przeto 
będą wszelkie rozprawy, nie tylko orygi= 
nałnie w polskim iezyku napisane, ale i £ 
obcych ięzyków tłómaczone; wyimki z 
dzieł obcych powszechny maiące interes; 
wiadomość o odkryciach i wynalazkach 
wszelkiego rodzaiu, tudzież o celnieyszych 
towarzystwach uczonych, ich usiłowa< 
niach i postępach, iako tóż o instytutach 
znakomitszych; poczye bądź oryginalne 
bądź z obcych przekładane wzorów ; re- 
cenzye czyli rozbiór dzieł polskich lab o 
Polszcze mówiących; nakonięc rzeczy roz- 
maite. Wszelkie pisma do umieszczenia 
w Pamiętnika stosowne, nawet uwagi nad 
„rzeczami w Pamiętniku drukowanemi, na- 
„Pa w tonie przyzwoitym, a przesłane 
do redakcyi pod adresem księgarni Za- 
wadzkiego i Węckiego w Warszawie, g 
należną przyięte będą wdzięcznością, 
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mieiętności i wy w lonych nauk, chcąc wy- 
słać poselstwo do Rzymu, wybrały do spra- 
ć wowania oneg0 trzech Filozofów, zktór ych Kar- 
| neades naywięcéy miał sławy i wziętości; Fi- 
lożof ten był z sekty Akademików, których 
i głowny, układ na tem się : zasadzał, aby wątpić 
owszystkićm , i nie przypuszczać żadnćy ce- 
$ chy po któręyby można rozpoznać złe od dos . 
` 1820: Październik. Tom AVA 210 
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MĄŻ i 
bra, błąd od NE" Wymowa była główną 
bronią tych mniemanych filozofów; posiadali 
oni sziukę malowania błędu temi samemi fare 


$ 


bami, pod tą semą boską postacią, które z u=. 
wielbieniem zwykliśmy czcić w prawdzie. Nay- 
| większą dla. nich radoscią było ćmić umysły 
dowodami fałszywóy nauki, lubo sami znali» 
że się na arcy kruchych wspiera zasadach: 
"Tak podłe zwycięztwo , uważali iako naypię- 
knieyszy tryumf talentów swoich 

Karneades wkrótce potrafił podbić sobie 
„umysły Rzymian. Pod: ów czas, iężyk łaciń- 


(ski wiele ieszcze miał w sobie starożytnćy. 


prostoty, iako to: Jonipoon wwyroku-Po- 
stumińsza przeciwko Bachantkom. Język Grec- 
ki, przeciwnym sposobem znayłagodnieyszą 
harmoniią łączył wsobie doskonałą czystość, 
obfitował w naydzielsuieysze i naydelikatnieysze 
wyrazy. Naywymownieysi Rzymianie pogar- 
dzali ieszcze na ów czas temi zaszczytami Wy- 
mowy; mowy ich były olłrazami serca, a dziel-: 
ność pobudek , męzka dobitność wyrazów, sta- 
nowiły całą zasadę ich wymowy; tym czasem 
> w Atenach, ćwiczono się w tym talencie, iako 
. wiednym z kunsztów wyzwolonych , który 
wielu sławynych mówców wyniósł do tak wiel- 
kićy doskonajosci, iż mamiące iey skutki, doląd 


X 
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iesżcże, doświadczać nam się daią. Dobry 
mówca podbiiał sobie całe narody, a z łona 
rozkoszy i pokoiu poviągał ie do nayniebez- 
piecznieyszych woiens 

« Młodzież Rzymska miała sobie za naya- 
większą rozkosz odwiedzać często Posłów Ateń- 
skich. Zapatrywali się na Karneadesa, iako 


na mędrca; którego. wymowa umiała koić 


naydzielnieysze natnięteciej i chwytać serca 


nieznajomą iakąś ponętą , ponętą odrywaiącą 
ie od nalogowych nawet rozkoszy, Sami na 
wet Senatorowie tłómaczyli iego mowy, a wszy- 
scy Rzymianie starali" się troskliwie , aby sy» 
nowie ich byli ćwiczeni . w umiejętnościach 

Greckich. 
Sam tylko Kato ślikży:i i przenikliwićy 
myślał ; nie miał on myśli pogardzać Wyzwo- 
lonemi naukami =, posiadał ięzyk Grecki; mó 
wil nim; « w samych nawet Atenach wysła- 
wiano dzielność i dokładność stylu iego, U 
Katona ; mówili Greczyni , samo serce mówi; 
u naszych mówców same tylko usta pracuią. 
Jeździł był do Grecyi iako Poseł wielki, i 
bawił czas nie mały w Atenach ; a nawet, pu- 
bliczną. mową uczcił chwałę starożytnych 
Bohatyrów Ateńskich ; lubo wtóy., okoliczno 
ści użył był tłómacza , aby nie uchybił mas 

10% 
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xymom wielkości Rzymskićy, któremi był 
wskroś pr zenikniony. $ ` 
Przykro było niezmiernie widzieć mące: 
mu Cenzerowi, że Karneades z naywiększą o= 
boiętnością bronił każdego zdania znowu po- 
pierał przeciwnych onernuż mexym. Rzetetay 
- przyiaciel prawdy, mawiał Katón, powicien ią * 
kochać a kochać z zapalem, powinien «mieć 
— wstręt ku wszystkiema, co się ióy r rzeciwi,a nie 
„kazić: ust swoich mowami, których błędliwe 
zasady nie tayne są iemu samemu. są 
+. Dwie mowy, które 'Karneades powiedział ; 
; w przytomności młodego Scypiona'i małżonka 
iego siostry Katona _Thłodego, jeszcze bodziy 
oburzyły nieskażónego cenzora, i zapaliły 
gniew cnotliwy tego szanownego starca, Ten 
sofista akademik w pierw:zćy © z nich rozpra- 
wiał o pierwiastkach życia towarzyskiego i a 
zasadach które służą za podstawę rządom roz- 
maitych narodów. ł ch 
Wszelka władza prawa i rzetelna, tak 
mówił Demokrat Mowca Atński, istotnie ma 
siedlisko: swoie w narodzie: każdy człowiek iest 
| równy sobie podobnemu, i toż samo co insi, 
ma prawo do EA prawodawstwa, 
» Ludzie, mówił daléy, zeszli się w ie- 
dno ciało polityczne, aby Żyli w towarzystwie. 
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Kazdy, Ów własnóy swoićy korzyści ustąpił 
pewnóy cząstki wolności i praw swoich i skłaa 
du tego powierzył władzy ogólnóy: ta władza 
należy do całkowitości: szczegółów, z ktorych 
powstała społeczność. . Że zaś każdy : z członków 
tey społeczności , z przyczyny osobistych za 
trudnień, nie może współ działać około spraw 
ogólnych . towarzystwa, „obrano ludzi tako- 
wych, którym pornczono władzę wykonawczą. 
. ©; składnicy albo są w pewnćy i udetermino= 
- wanćy liczbie, albo ich nie ma więcćy iak ie- 
den. Nazywają ich szlachtą, Panami, gdy 
ich iest kilku i gdy, ich zaszczyty ich władza 
są dziedzicznemi. Senatorami, gdy ich do= 
stoyność iedynie do wyboru ony chże iest przy. 
wiązana i nie przechodzi do ich potomstwa. 
Królami, gdy ich nie ma więcéy iak ieden. 
Ale królowie, szlachta albo Pany, i Senato- 
rowie są tylko namiestnikami i sługami to- 
warzystwa. "Towarzystwo powierzyło im wła- 
dzy którą maią, ono ich nią przyodziało na 
korzyść i zysk każdego szczególnego członka. 
swoiego; a Lud niezmiennie zostaje w dziedzi- 
ctwie i posiadaniu władzy naywyższćy, 

A nawet sam lud nie mogłby prawie 
odrzeć się z téy władzy; bo iakżeby Qyciec' 
` mógł odzierać synów swoich z prawa, któree: ' 
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go dzierżenie nie od niego, nie ziego doz 
broczynności wzięli, z prawa tkwiącego wna= 
tutze każdego obywatela. A więc lud zawsze . 
zostaię nawyższym Prawodawcą, prawdziwym 
królem, i nie może zdziałać żadnego prawa, 
któregoby sam odmienić nie mógł; ponie< 
waż wola iego, tęż samę siłę, tęż samę moc 
będzie miała iatro co dzisiay. Nie podobna 
aby ta władza pappen miała siedlisko 
prócz ludu, 

Lud- może odmieniać, možev. składać z 
urzędów, tak często iak mu się upodoba; 
"swych kyslé swą szlachtę, SYY0K Senato= 
rów; aże ci Wszyscy nie są czóm innćm 
tylko iego poddanemi nic im nie pozostaie 
procz posłuszeństwa. W ten czas nawet gdy, 
lud ustanowi rząd dziedziczny, nie iest oboa 
wiązany trzymać się pó niewolniczemu ustas 
wy swoićy. 'Takowa ustawa nie hywa tylko 
urządzeniem na czas pewny. zatwierdzonóm, 
które dotąd tylko trwa, dopokąd ludowi nie 
spodoba się inne na iéy mieysce wprowadzić, 
A więc gdy Monarcha albo: Senat nie podo- 
ba się ludowi, wtóy samey chwili utraca 


władzę swoję i wchodzi ‘W pospolity szereg 
aby wateli, 
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' Lud powinien się zgromadzać często a 
w stałych czasach na ogólną radę, aby za- 


 pobieżał x wszelkiemu nadyżyciu władzy w swych 
namiestnikach. Do niego iedynie. powinien na- 


_ lezeć wybór Senatorów, wypowiadanie woy= 


ny; = -zawieranie pokoiu, wszystkie główne 
sprawy państwa, iako też i władza prawo= 
dawcza. Potrzeba aby się lud sam przez się 
zgromadzał a iedynowładztwo , które istotnie 
wnim przemieszkuie , nie może być "TER 
pione niczyićm namiestnictwóm , nawet itćy 
osoby, którą, sam ku takowemu urzędowaniu 


wybrał. 
Panowanie więc ludu, iest rządem nay= 


' doskonalszćm ; a ten który prawa stanowił, 


* naukę Karneadesa, 


zawsze będzie miał dokładnieyszą wiadomość 
ich ducha i ich zamiarów. Ten naywięcćy, 
czynić. będzie, dla kraia , który naywięcóy bę- 
dzie uczęstnikował w iego korzyściach : ten 
będzie nayszezęśliwszym , kto posiada prawo 
wrodzone do samoówładztwa , a szczęście ogól< 
ne iest istotnie zbiorem szczęścia szczegółów 
„składaiących społeczność i rzetelnym zamia= 
rem życia towarzyskiego.” 

Młody Scypion przełożył Katonowi całą 


iako wiernemn przyiacie- 


lowi į zadufanemu przewodnikowi swemu w, 


T : 

drodze oświecenia, Bo ile ten czci godny 
cenzor był przeciwny pierwszemu Scypionowią 
tyle miał przywiązania do młodego Emiliu- 
- sza 5 którego przenosił nad wszystkę nayszla= 

chetnieyszą młodzież Rzymską: Maxymy SO= ` 
,fisty akademickiego Wie pił Cen: ` 
gora, i 
Wiesz dobrze Scypionie, rzecze Katon; 
że historya, a nadewszystko śledzenie piers 
wiaʻtkowego zawiązku Narodów, były głó= 
wnieyszym celem prac moich, Nigdżiem tego 
onie znalazł, aby który naród zgromadzony pon 
ruczył Monarsze swą władzę pod warunkiem, 
iż mocen zawsze będzie: odiąć e: onę, skoro 
mu,się tylko spądoba, 7 =. > 
W dzieciństwie świata, pierwszym ies 

dynowładzcą był starzec szanowny, otoczony 
swemi dziatkami, tudzież synami i wnukami 
swych synów, który był głową, „wodzem i 
ucieczką licznéy famili’ swoićy. Moc iego by- 
ła ugruntowana ha dobrodzieystwach, które 
statecznie całe potomstwo odbierało od niego; 
"on się opiekował dzieciństwem wszystkich, 
ón przewodniczył wszystkich młodości, Od» 
niego póuczyłi się kuńsztów, ón im podał spo- 
soby Życia i opatrywania się w żywność, wszy- 
sey iemu winni byli exystencyą. Posłuszeń- 
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siwo ich było ddiowely; ale się wspierało 
"na przyrodzonych a niewżenszonych zasadach 
wdzięczności kw powszechnemu dobroczyńcy ` 
i bogoboynego uszanowania ku iego osobie. 
Znaydnię także, mówił „dalóy Katon , że u sta- 
rożytnych narodów, arcyłiczne familiie żyły 
pod rządem iednego z naddziadów? tudzież że 
w owych pierwszych czasach , lata życia ladzt 
kiego nie równie > licznie ysze Bywały niż 
następnych więkóg, ee „0550501. s 
" "Drugi gatunek rządu winien swóy począ< 
tek polowaniu. W tamtych czasach , zwierzę- 
ta dzikie były i licznieysze i straszliwsze dla 
ludzi nie dobrze uzbrojonych: poźniey po- 
wstały woyny, gdy ziemia większą zasłana lud- 
nością uchybiała w dostarczaniu potrzebom 
mięszkańców, i gdy zaczęli walczyć: zsobą o 
własność okolicy lub *ówniny. jakićy. Nay- 
odważnieyszy w boiu, nayusilnieyszy w tru< 
dach polowania, ten który nayzręcznićy i näy- 
dzielnićy robił bronią; stał się wodzem gro- 
mady ludzi bardzo mało uobyczaionych. 

Ow: szczęśliwy woiownik , lub ów czło- 
wiek, który w Mezopotanii sąsiadów swoich 
zachował od wściekłości lwów, i tygrysów 
srogich , zyskał dla siebie popleczników w hor- 
dzie którćy dowodził. Towarzysze iego ło+ 


146 | | 
wów i zwyciężtw przywiązali się do niego: 
„stali się narzędziami iego wielkości, i za ich 
pośrzednictwem nabył znakomitóy władzy, 
, Sym tego, który walczył przy boku oycow= 
skim, „który pod iego zwierzchnictwem dos 
wodził towarzyszom  wśrzód niebezpieczeństw 
wojennych; po śmierci. oyca został Rządcą 
hordy: A tak, co z początku nie było tylko zaa 
szęzytem dobrowolnie udzielonym, za, pomocą 
popleczników iego, stało się władzą przywią= 
* zauą do iego osoby, a moc zabezpieczyła mu 
wszystkie nadania szacunku. ogólnego, który, 
miał: u równych sobie. =- 
n Nigdy żaden naród: nie obrał sobie Pana, 
któregoby podłog wóli mógł złożyć. . Takowa 
konustylucya  pociągałaby za sobą wieczyste 
woyny między  Monarchą a iego poddanemi ; 
każdy mówca, każdy wódz woyska podnieco- 
ny ambicyą, byłby czynił zamachy ma wątłą 
potęgę iedynowładzcy, wszystkie podpory Pań- 
stwa byłyby zostały w ustawicznóm wzrusze« 
niu, Š 
Wszelkie zniszczenie władzy uznanéy iest 
dziełem- gwałtowném , które wstrząsa Pań- 
stwem w samych zasadach iego, iest lekar 
stwem niebezpiecznóm, które sama tylko po- 
trzeba usprawiedliwić może, a twoy Filozof, kos 
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“chany Scypionie, iest nieprzyiaciel ludzi , ie- 
żeli śmie przyznawać narodom , wyiąwszy 
przypadki naysprośnieyszych -gwałtów, prawo 
odzierania z dostojeństwa raz upoważnionych 
' Królów, Senatorów, Szlachty, 

Rzymianie, ten naród tak wielkomyślny; 
. przypuściliż że kiedy tę myśl do siebie? czy- 
liż kiedy aby ieden Trybun burzliwy śmiał - 
wprowadzać układ złożenia Senatu ; tego Se= , 
natu, który nie był winien exystencyi swo= 
gjey ludowi, ale nstanowiony został od staro= 
żytnych królów Rzymskich? 

Pierwszym z owych okropnych skutków; 
któreby wyniknęły z systematu Karneadesa, by- 
łyby ustawiczne usiłowania monarchy , aby się 
zabezpieczył przeciwko niestałości swoiego lu- 
du; nie zaniedbałby Żadnego sposobu zacho- 
wania tóy mocy, któryby iuż był zakosztował 
słodyczy i ponęty; a zbyt rozległe prawa na- 
rodu, musiałyby koniecznie nań ściąguąć de- 
spotyzm i tyraniią, Lud Rzymski, ten iud 
nayszlachelnieyszy Ze wszystkich narodów 
ziemskich,’ nigdy nie był panem Romulusa ; 
nie dał mu téy władzy którą miał nad nim. 
Przywiązał się do tego monarchy, poddał się 
iego rządom ; jako rządom szczęśliwego woio- 
wnika; ale nie tak, iak narod udzielny, któ: 
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ryby w nim- tylko namiestnika swóy władzy 
widział. Naród'ten'*dochowywał troskliwie nie 
których praw nadanych sobie 6d-królówy: na= 
wet; i pod konsułami także. 'Prawo. sądzenia 
oby walelów było mu:przyznane i' nadane do- 
piero pod Publikolą. W'ymógł następnie roz- 
naite zaszczyty na Senacie, nie przeto, ia- 
koby one miały być kiedyżkolwiek przedtóm 
iego własnością, ale że ponieważ lud czuł się 
dostalecznie na: mocy, Senat ustąpić musiał 
gwałtownym naleganiom iego. 


RE  Dostrzegłem tedy: w dzieiach ludzkich „ 
"że isko Rzym z razu był rządzóny od królów 
po których na h rą 
w reszcie lud sdotát pezywłakzczyć Robie, tak 
tąż samą koleią zmieniały się ustawy rządowe 
rozmaitych Państw Grecyi. Ateny, Sparta, 
Argos, Miceny i Teby miały królów w staro= 
żytnych czasach: nadużycie władzy, którego 
| się dopuścili ci monarchowie; tudzież wzrost 
następny liczby ich poddanych, podały władzę 
naywyższą w ręce szlachty, a w Atenach w ręce 
tudu. À 


Pierwsi mieszkańcy Grecyi nie byli lu=* 
dem wolnym, nie czynili żadnego zrzeczenia 
się wolnoscj, ani sobie obierali królów. Ce- 


d 


+ 
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krops, Jnachus, Danaus; tudzież inni staroży+ 


tni założyciele Państw zakwitłych poźnićybow 
Grecyi „; byli wodzami pewnśy «liczby wale- 


-cznych cudzożiemców: rwłądza' naywyższa zo- 


stała przywiązana ć do ich familii , i tysiące” lat 
upłynęły pod. rządem monarchów, nim Gres 
kom przyszło do myśli, że: i lud także może 


i dzierżyć wswych ręku wodze Państwa. !słak 
w Grecyi, tak” i po” wszystkich: innych naros 
dachy“ w Azyi, w Egipcie „-Fenicyi, - w Chąl 


dei, daie mi 'widzieć : historya’, "że Królowie. 
nayprzód: sprawowali rządy: kraiów, i'że dos 
piero w:daleko pózniey szych czasach zjawiły 
się S które! sobie same; przepisywały 
prawa. owy” cHHza Haele. cybi bia 

"Nie tyłka zaś same: dziele narodów prze- 
ciwią się temu: nowemu wyniesieniu władzy 


© narodów, 'ale nadto. mie mnićy ieszcze td mnie- 


mana: potęga ludu, przeciwi*się wszelkim, mas 


a xymóm zdrowego rożumusi prawego rozsądu 
ku. Gdybys mógł był słyszeć; co mi niegdyś ` 


rozprawiał Quintus Fabius onaywyższem władza 
twie ludu, mógłbym zmaeznie; skrócić ` niniey< 
szą rozmowę? naszą. Ale wiem kochany Scya 
pionie! że bez trudności  zezwolisz , abym ici 
dostatecznie wyłuszczył niektóre: myśli , jako 
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przyszłemu wodzowi wiakigo i Pe naz 
rodu, . toyftów 3 
Myli- się RN i błądzi oczywiście 


Karneades, gdy wszystkich ludzi uważa iako - 


nawzaiem sobie równych. Z samego pierwia- 
stku towarzystwa; w Familii nay starożytniey« 
szego rolnika, dziecię niewyszłe z małoletności, 
mógloż się domagać tey samćy władzy, po- 
wagi, tychże! samych względów, które miał 
: oyciec, od którego odbierał i utrzymanie swo- 


ie 1 żywność. tożby synowie iego pozbawieą | 


mit doświadczeńia przemogli byli na' radzie 
zdanie mądrego starca; dziada swoiego*nachy= 
lonego pod ciężarem lat? I owszem wszystkich 
rad iego słuchali iak Boskich wyroków. | 

«Ta nas także szacunek każdego obywates 
la iest zawsze. w prawym stosunku z usługami 
które oddał społeczności : człowiek niedołężny, 
gnugny , obywatel» ściegnionego umysłu * bez 
doświadczenia ; nie maią tego poważania, kto= 
vom żaszczycamy obywatela ustawicznego:w pra- 
skad, pełnego "męztwa i odwagi , oświeconego 
i nieskażonychi- przymiotów serca: - Grzeszyli- 
byśmy przeciwko saméy naturze, gdybyśmy 
członkom niepożytecznym towarzystwa uży- 
„ szali tegoż samego szacunku, tćóy sawćy po- 


" 


wagi, których maią prawo dopominać się ci, | 
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co; zejwięcty peak „się do powyähesiii 
ogólnéy. jpe PY i 

iKtóžby .to zniósł, % ów wielki P, Kord 
neliusz: Scypion dziad twóy zarówno byt sza- 
cowany z Polemiuszem ? i aby Quin. Maximus 
nie był więcćy poważany iak Centeninsz? Nie 
„byłożby ~to iedno'co krachćy glinie prżyzna= 
wać wartość złota'ś naydroższych: naczyń? 
Gdysidzie” roztrżąśnieńie"; „ważnego zapytaniaz 
/ Potrzebdż | rozpócząć %oynę ztym aztym nas 
rodem? Potrzebaż na łud nowy nałożyć pos 
datek ? Któż ie zdoła przyźwoicie rozwiązać? 
©zżyliż nie ci, którzy mają dostateczną wiadó= 
mość. przymierzów « ebowiązuiących nas" dó 
wspierania orężem- sojusznika naszego, którzy 
są wiadotni: traktatów: pokoiu zgwałconych od 
nieprzyiaciela, sił narodu na który owapaśdź 
zbroyno potrzeba , 'iego dochodów, liczby oby= 
watela iego, ich- karności. 1 doświadczenig- w 
trudnym: kunszcie woyny; ktorzy wiedzą'iak za~ 
możni sami iestęśmhy: w sposoby i zapasy, iakie 
ma związki nieprzyiaciel zinnemi sąsiady? 'Oóż: 
mówić 6zapytaniu wielkićy wagi : ieżeli znisz» - 
czenie onego nie "nadweręży równowagi in- 
nych Państw do koła leżących? Zaiste , na tę 
i tym podobne pytania nie zdoła odpowiedzieć 
prosty obywatel, który Wraa Z familią przy- 
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mmuszony : iest utrzymywad $ię z dziennego Zy< 
sku trwardych prac swoich. Sąto zagadki; : 
których: nikt nie może rozwiązać, jeżeli się do 
tego nie usposobił niao irie i „pełne mozółu 
nauki on O dn 4 tanto Sli» RI: ACTO 

Gdy idzie” anałożenie podatków, interes 
` osobisty; szczególnych: “członków: bywa. często 
przeciwny - interessowi' łowarzystwa:* Lekkie 
zmmnieyszenie: Jiċhegovidochodws:staiessię ,ucią> 
žliwém dla ubogięgo oby walela,, a iednak po- 
trzeby. 0yczyzny dómagaią się koniecznie. za 
'śifku., bez. którego nię można popierać nieuk 
chronnóy.. woyny. ildoak, ai zagen 
kiem osobistey: ukorzyi oióy;iocenić przy 
'zwoicie „owe wielkie: idoki które, ppan 
` przyszuszalą - do ciągnienia z obywatelów „no 
wego podatku? toż gmin: skłoni się. do dobro 


wolnego « poświęcenia cząstki niezmiernie dro- 
a aeg który posiada? „0x; 2 

- qkładanie -i nadawanie praw -nie może 
wyd: 'skutkiem czego innego, prócz: mądrości 
naydoświadczeńszóy; która widziała i należy= 
cie zważyła mnóstwo . przypadków szczegól 
nych y i umie znich wyciągać prawidła ogól- 
ne, nie przypuszczaiące żadnych wyiątków, ani. 


Żadnóy sprzecznomow ności nie zawieraiące, 
¿x (Minos ` 
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z “Minos, Likurg, Solon , Zaleukus umieli 
kombinować takowe prawa;'a lud całkowity, 
ale tłam ludzi grubych; nałożonych do służe= 
bniczych zatrudnień , nie maiących żadnego 
doświadczenia gw s sprawach wyższego rodzaiu, 
nichy nie zdołał ustanowić prócz mnóstwa 
piaw przeciwnych, z których ' każde  za* 
sadzałoby się ma prywatnym interesie wnoszą 
cego ie, Ale, rzecze któ, lud którego zacho- - 
wanie iest nierozdzielne od zachowania Pań- 
stwa; lud ktory nawet samo Piństwo stanowi, 
nie  będzież nayszczerzćy przywiążanym do 

/ eyczyzny, lud, który tymże samém znią jest 
ciałem ? Czyliż w Salaminie Ateny nie zostały 
starożytneńi Atenami, gdy obywatele rzeczo= ` 
nego miasta schronili się i zgromadzili na ię 
Wysp] i gdy miasto Cekropsa obrócone żo+ 
stało wzimne popioły? Któż lepićy i state- 
cznićy (potrafi kochać oyczyznę iak lud? Tak 

nam w prawdzie każą sądzić pierwsze pozory; 

e, ale postępuiąc daléy przeświadczamy się, że 

_©zczym tylko połyskuią blaskiem. Ponieważ 
lud jest w zupełaćy niesposobności nabycią 
świateł potrzebnych do osądzenia,iakich trzy 
mać się powinien wyroków, nie może sam 6 

| mich sądzić; potrzeba zatćm aby słuchał i 
* był posłuszny. Lecz kogóż słucha, na czyy 
| 1820. Październik. Tom XFIIL 41 


s= 
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głos iest powolny? W Atenach posłuszny iest , 
mówcy który mu umie pochlebiać ; Pórykie 
—sowi który umie lśnić oczy: iego przepychem 
i wytworami kunsztów, któremi zdobi miasto 
swoie. Jako wiatry miotaią morzem, i pędżą 
przed Isobą całą massę wałów, podobnież tłu- 
szcza nieoświecona daie się powodować iednéy ` i 
osobie, ku:któréy przyiaźnie iest uprzedzona, 
a co się zrazu zdawało wolnością, równością, $ 
pomiędzy obywatelami, staie: się nakoniec 
prawdżiwą Monarcbiią, z tą tylko różnicą, że 
gdy:lud rządzi, odmienia się Despota , a nie 
zostawuie mieysca dzieciom swoim; bo pra= 
nydziwym iedynowładzcą iest mówca wsławiony, 
którego słowom nay więcey lud pałę" 
Oh! na ileż skał ci mowcy nie napro= 
wadzili lud Ateński? Woyna Peloponezu, 
która się zakończyła zuiszczęniem Aten, by- 
ła skutkiem rady Peryklesa; nieszczęśliwy za ` 
„ mach na Sycylią, miał za dowodzcę Aleybiadesa. 
W reszcie, skażenie ludu iest tysiąc razy szko= 
dliwsze , niż cała gromada naychytrzeyszych 
mowców. Dopokąd tylko dzierży władzę nay= 
wyższą, nikt się oprzeć nie zdoła wyrokom 
, dego, zawsze maią piętno prawości, ale często 
bywają niesprawiedliwe, ieszcze częścićy nie- 
rozsądne lub źle nawzaiem powiązane. Lud 


r. SN t55- 
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Ateński, ` w iednćy chwili, w iedńiym nieszc>ę< 
śliwym poranku odarł się ze wszystkich spo- 
sobów zachowania wolności, poświęcaiąc igrzya 
skom publicznym wszystkie dochody ` maiące 


służyć dą utrzymaria marynarki, Od owóy 


chwili - Ateny stały się nikczemuym podchleb= 


wegi jgraszką wszystkich Monarchów. Dole= ` 
© gliwą byłoby rzeczą dla ciebie i dla mnie,, 


słowem dla każdego przyiaciela: Oyczy: zny; 
przypominać w tém mieyscu wszystkie błędy, 
w które burzliwy ieden Trybun Rzymski 


często wciągał lud z inaych miar wspaniały, 


Nie wyciągaymy po nieokrzesanym -wie- ` 


śniaku zwinności i+szykowności szermierża; 
` ami po uczniu malarskim tych śladów pędzla; 
które unieśmiertelniły Apellesa. Nie podobną 
wcale iest rzeczą, aby lud był oświecony, 
w prawach, wkonstytucyi Państwa, w wielkićy 
„sztuce nakładania podatków. naymaiióćy ucią- 
żliwym sposobem, tudzież w innych głównych 
przedmiotach pależących do Rządu. Dla cze- 
gożbyśmy. mieli domagać. się po nim tegos 


do czego iest niezdatnym; dla czegobyśmy ` 


mieli spodziewać się po nim rządu rozumne< 


go, kiedy się nigdy nie uczył wielkiego . 


. s A 
kunsztu rządzenia Panstwem, 
127% 
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Nie ta. Konstytncya iest nayszczęśliwsza; 


| która w iednym dniu wszystkich Obywateli 


‘przekształca w Monarchów; ale ta, która ogól- 


Y. 


ną potmyślność ludu trwalóy zabezpiecza; ale’ 


ta, wktórey prawa zapewniają życie i wła- 
sność każdego obywatela; i w którćy żaden 
gwałt nigdy nie uchodzi bez kary, Rząd 
gminny, 2 istności swoićy iest ogniskiem nie= 


-"zgód, rozterek , buntu; bo wnim nic nie ma, 


coby. w mierze utrzymać mogło wolą mocy j 


przewagi gminu; coby zabezpieczało obywate- 
-la od zdzierstw i łupieztw arbitralnych TóŻż= 


i iątrzonego ludu , od którego i majątek i ży” 


à 


cię iego zależą. O EA kC 
Historya wżadnóm Państwie nie pokazu- 


ie tylu przykładów domowych woien , gwał=' 
'townych przywłaszczeń, zdradliwych wysa- 
„dzeń (rywalów, iak w państwach sprawowa- 
„nych rządem ludu. Prawda, że w Rzymie lud 


rozbrojony rzadko kiedy popełniał mężobóy= 
stwa ;'Jecz czy liż Scy pion rozumie, iżby sądy 


Cesona, Serwiliusza obeszły się. były bez wy- 


lewu krwi brackićy, gdyby się Rzymianie 


przy broni na rady schodzili, tak iak się scho= 


dzą Celtowie? Iczyliż nienadeydą czasy, (oby 
ie Bogowie aż do śmierci moićy zatrzymali) 
w których tego wybierać będą na wodza i gło« 
wę narodu, którego stronnicy będą mieli nay- 


a 


, 
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płytsze pałasze; bo Wrządzie gminnym, to 
nayokropnieyszą iest rzeczą, bo w nim to, do 
czego użyto naysprośnieyszych gwałtów, to 
„mówię staie się iedynie sprawiedliwóm , iedy- 
„ nie prawóm dzielem, 

Earneades wyobraża sobie ludzi na wzór 
Filozofów sta:* bęzpiecznych od ponęty osobi- 
' stéy korzyści i samowładnie panuiących nad 
sobą samemi; iako bohatyrów zap. lonych” mi 


łością , platoniczną ku swoióy oyczyznie, wy- © ` 


| dętych od namiętności, od wszelkiego podłe“ 
go widoku i sposobnych w naytrudnieyszych 
nawet przypadkach, do chwycenia się zawsze 
,naylepszóy strony. 'Takowa konstytucya mo- 
że zyskać okazałe pochwały. w sali rozprawu- 
- iącego mówcy; ale niechay Bogowie opiekuni 
Bey, nie dopuszczają , abyśmy kiedyżkol- 
wiek widzieć mieli tę naukę szerzącą się po- 
między ludem Rzymskim. ` Ludzie z natury 
skłonni do złego: nie można ich poruezać ' 
gwałtownym popędom namiętności: nienchron = 


nie potrzeba, aby- była iaka władza, któraby, 


; dich mogła przymusić do poskramiania poryw- 


È 


czości żądz rozhukanych , zawsze szkodliwćy, 
towarzystwu cywilnemug takowa zaś władzą 
staje się niepodobną, gdy prawa zawisną od 


À 
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gmiau, który sam wyżćy jst nóadiowiczy nad 
prawa, lub który sam: iest prawodavcą. 

Młody Seypion, nie był uprzedzony na 
stronę władzy gminnćy; był Patrycyuszem , a 
familie tćy dostoynóści, przymuszone dawnićy; 
były ustąpić stanowi mieyskiemu _ znacznóy 
` części zaszczytów i i swobód swoich. ` Przecięż 
uczynił ieden zarzut mowie szanownego przys 
iaciela swego. Poymuię, rzecze, że władza 
nieograniczona gminu może pociągnąć za sos 
bą arcy szkodliwe skutki, ale czyliż się nie. 
-~ trzeba obawiać tychże samych klęsk po wła- 
„dzy arbitralnóy Monarchy, lub po władzy se- 
natu i szlachty ? Lud, taki na, przykład iak 
Ateński, może być porywczy, niesprawiedli. 
wy, nawet okrutny; ale iakiemiż byli królos 
wie Perscy? Sam.nawet Alexander, ten wódz 
całćy Grecyi, ten potomek Dekok iakich= 
że nie popełnił bezprawiów w'ażyciu swóy, . 
władzy? Jakże wnim można wymówić zabóy= 
stwo wiernego Parmeniona, pożar umyślnie 
wzniecony w Persepolis, dla przypodobania się 
iednóy nierządnicy; śmierć ostatniego potomka 
Eyrusa; długie więzienie, a nakoniec opłaka= 
ną śmierć Kalistenesa | ? A przednieysj Panowie 
; Sparty, czyliż i oni sami nie pokazali się nie- * 


sprawiedliwemi? Alboż nie Upowążnili zdrad i 
3 e Š 


> r" 
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podstępów naypodleyłzych , i nayoczywistszed 
go wiarołomstwa przeciwko  nieprzyiaciołom 


kraiu? Alboż nie Wymawiali się zzerwania 


przymierza Febidasowego tém tylko, że było 


©. korzystne dla Sparty?  Alboż jarzmo ich nie 


- było DSTA ¿sdla ich sprzymierzeńców ? 


Ach! Katóniet: lękam się bardzo, by snadź 
ludzie nie skazili występkami swemi wszy- 
stkich ogółera konstytucyy, lękam. się by. 'snadź 
naymędrszego; iaki tylko między ludzmi być ` 
może Rządu nie zatruli. namiętnościamai swe= 
mi, i 

Przecięż, odpowie: Kato, konstytucya 
Państwa, wpływa istotnie nie tylko na uszczę- 
śliwienie obywatełów, ale i na. ich obyczaie, 


(ina ich cnoty. Ten wpływ. Rządu, mie rów. 


wnie iest dzielnieyszy od wpływu powieś 
trza i klimatu. Likurg, za pośrednictwem: 
praw swoich zupełnie odmienił Spaxtańczy= 
ków: uczynił ich trzeźwemi, umiarkowane< 
mi, skromnemi, bitnieyszemi:; cierpliwszemi 
w procach i mocnićy przywiązanemi do Qy- 
czyżny, niż którykolwiek inny naród Grecyi: 
na koniec, widziano w dalszych czasach rze= 
telną rożnicę . Spartańczyków iego czasu, od 


Spartańczyków potomnych, którzy lubo z te« 


goż samego idący pokolenia, wyrodzili się 
a 
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jednak, zchodząc z drogi praw i sbęczijów, 


poprzedników swich.“ Pierwsi ‘byli bohaty= 


yami, ci niczóm się nie różnili od innych 
Gidari pozbawionych  wszelkićy wielko=" 


ści duszy, odartych ź wszelakich ozdób umiar- 
kowania i wstrzymałości, nie maiących żadnóy 


/ rzetelnóy cnoty. Mimo tego przyznam, iż 


5 


zapytanie twoiė™ ciężkie iest do rozwiązania, 


i w gruncie duszy przekonany iestem, że 
/w samćy rzeczy żaden kształt > Rządu“ nie 


przystoi wszystkim  czasóm i wszystki nam 


i wadom. 
* Narody występne, . narody. be. na 


popkóre 4. namiętności, nie zdołają © znieść 
wolnosci -Prawa są iedynóm wądzidłem Wol- 
nego kraiu, ten hamulec nadto jest . słaby 
dla takich narodów, Jakoż nie znayduiemy 
żadnóy:"wólności w kraiach gorących, a za 
granicami Państw Europeyskich nic widzieć 


„się nie daie, prócz: podłey niewoli, ` Gdyby 
narody tak gorącego charakteru sdóżęciały 


władzę naywyższą, lub gdyby były rządzo- 
ne od szlachty, wyuzdane ich  namiętno- 
ści wzniecałyby ustawiczne rozterki, Czło- 
Wiek chciwy- bogactw, gwałtowny unosiciel 


młodóy: piękności, i drapieżca dochodow í- 
„dóbr krajowych, użyciem wszęlkióy siły, wązel- 
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kióy mocy; opieraliby się temu, ktoby ich 
kłócić przedsięwziął w używaniu sprosnych 
łupieztw. Potrzeba, aby wśrzód takich na* 
rodów władza nieograniczona Króla zapewnia- 
ła spokoyność i  bezpięczeństwo obywateli 
przeciwko zamachom lubieżnóy rozwiozłości 
i zaciekłego łakomstwa. w 

W tych okolicach, które bywaią siedli- 
skami miękkości, sama natura prowadzi lu- 
dzi do Rządu absolutnego. Mieszkańcy onych 
_ powiększóy części gnuśni są nieprzyiaciołmi 
pracy i wylani na wszelkie uciechy. Te przy- 
rodzone usposobienia są skutkiem rozpalone= 
go klimatu, płodności ziemi, tudzież łatwości 
w zbieraniu bogatych plonów zmałą bardzo 
pracą. 

Gdy więc w Państwie takowóm, wpo-. 
śrzodku mnóstwa ludzi, nie mogących zastawić 
się dzielnym oporem, powstanie człowiek Ży- 
wo i mężnie popieraiący układów swoich, lub 
straszliwy dla odwagi i siły, takowy człowiek 
łatwo doydzie do panowania nad wszystkiemi 
współoby watelami swoiemi. Będzie mógł sta- 
nąć na tym stopniu powagi, co Ninus co Se- 

miramis, W klimatach pieczących południo- 
Wych okolic , widuiemy często nowe Mocar- 
stwo wzrastające nagle; ale panowanie Dynas 


j 
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styi iednéy bywa za zwyczay krótkie: piera 
«wszy szczep domu królewskiego był bohatyrem; 
syn iego staie się monarchą zniewieściałym, i 
Na pda buntownik czynnieyszy i odwa- 
Źnieyszy bierze górę i strąca go ztronu. * 

W kraiach zimnych miernóy nawet ży< 
wności nie inaczćy obywatele nabyć mogą tyl- 
ko. za pośrzednictwem ważnych prac rołnictwa . 
lub trudów często ybezkorzystnego polowania. 
Takowy naród bywa zbiorem ludzi czerstwych, 
‘odważnych, powiększóy części samotnych, a 
zatóm skłónnych do niepodległości i wieczystych 
nieprzyiacioł wszelkiego złego obeyścia się, któ- 
reby. ich w własnym umyśle spodliło. Tam trù- ; 
. dno iest obywatelowi wynieść się po nad równych 
sobie, a trudnićy icszcze pokonać ich skłonność 
nie przezwyciężoną do wolności. Greczyn wol- 
ny, Tatarzyn, Celt i Niemiec chętnie podlega- 
ią prawu, które każdemu obywatelowi rozka- 
“zaie, ale każdy znich oparłby się nakazom, 


` rządu arbitralnego. Te narody zostały przy 


wolności i same sobie obrały wodzów. Nayod-. 
-"ważnieyszy pomiędzy niemi strzelec, ten w 
którym  ostrzeżono naywięcćy raztropności, 
* został wodzem woyska; ale tóż taki naród go- 
dzien ze wszech miar. być wolnym; bo każdy ` 
W szczególności obywatel, składający społeczność 
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tego narodu; biie się mężnie i wszelką swoią 
siłą, wszelką przemożnością przykłada się do 
dobra ogólnego. Rozumiem iędnak, że koniecz- 
nie potrzeba króla w Państwie obszernćmi znakoa 
micie  vzrosłóm przez oddalone  zabory. 
Mnóstwo spraw publicznych pociągnęłoby nie- 
| uchronnie za sobą zbyt długie przewłoki w ra- 
dach, przewłoki, których uniknąć nie podobna 
w rzeczach pospolitych. Wielkie urzędy, które= 
by w nich powierzać należało rządcom pros ` 

wincyy ; liczne woyska, któreby należało u- 
trzymywać ku zabezpieczeniu granic, zniewo- 
liłyby naród do zbytecznego wyniesienia obywa- 
teli, których powaga . w krótceby przemogła 
, powagę i moc praw. Wielkie bogactwa, które- 
by możne wymuszać na prowincyach uci- 
snionych , ogromna płaca nieoddzielna od wy 
sokich dosloieństw, byłyby zbyt dzielnemi po- 
nętami dla ambicyi i łakomstwa, a tych na< 
miętności nie mogliby poskromić ludzie , któ- 
rzy się rodzili równemi przestępcy. Te same 
ponęty, zsamego nawet ludu enotliwego, u- 
tworzyłyby lud niesprawiedliwy, chciwy io- 

kratny; a rządca wielkićy iakićy prowincyi, 
wódz pułków zwycięzkich ; zakosztowawszy sło- 
dyczy panowania, nie dozwoliliby się odwołać 
naygroźnieyszym rozkazom zbyt oddalonćy oya 
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czyźny, któraby ich. nazad wciągnąć chciałą 
w stan i dolę prostego obywatela. Przepych, 
okazałość , których koniecznie pozwolić należy 
Satrapie, i któregoby eodziennie podbiiało w 
dumę pochlebstwo władzy iego poddanych o+ 


sób, byłyby niepokonaną ponętą do uciskania 


obywateli lub samćy oyczyzny, aby miał czóm 
wystarczać na zażywianie kosztownóy wspania- 
łości swoićy. I ztegoto powodu tak mocno 
przeciwiłem się Scypionom; w podbicia Azyi 
sam tylko całkowity upadek Rzymu upatruię. 

A: więc Państwo, którego granice są opo- 
dal. rozciągnione,. powinno mieć na czele Mo- 


narchę , któregoby” powaga tak 'górowała po 


nad wszystkich wodzów i Satrapów, iżby. nay- 
miiieyszy oọpór` rozkazem iego mogł być 


'nkarany iak bunt prawdziwy. Wyroki Kró- 


la mogą być roztrząsane od. małóy. liczby 
dobrany ch radzców; zazwyczay skorsze bywa- 


ią i nie tak prędko na iaw wychodzą; wy- ` 


konanie ich nie cierpi takiéy zwłoki i by- 


wa dzielnieysze, a śrzodki wybrane mnieyszćg ` 
'podpadaią odmianie. Ponieważ wszystka włą- 
`- dza wieden pośrzodek, że tak rzekę, zebrana 


bywa, miewa tyle dzielności , iż zdoła każdego 
obywatelą utrzymać w posłuszeństwie. 


~ 
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‘Niechay mię iednak bronią wielcy Bogo- 
wie, abym miał. żądać Monarchii. nieograni- 
czonćy. Rząd taki, pod naycnotliwszym na- 
wet monarchą, wystawiony iest na bezprawia 
pochodzące z nadużycia mocy dozwolonćy zna- 
cznieyszym Panom. Monarcha zewsząd uci- 
śniony nawałem spraw, anie mogący posiadać 
| świateł i sil nadprzyrodzonych, po tysiączne 
razy bywa, oszukanym. 'Taią przed nim różne 
wielkićy wagi przypadki, a Ministrowie de- 
spoty odważaią się na los dawać wyroki i ra- 
dy, których, w rządzie umiarkowanym niktby 
i w proiekcie podawać nie śmiał. Ale niechże 
Monarcha będzie do tego występnym, gnu- 
śnym, nieprzyiacielem zatrudnienia i pracy, 
wnet kray stanie się zdobyczą ogólnego tupie- 
ztwa , a naród zostanie w krótce ponsidengia 5 


na nieprzeliczone ofiary ucisku, i na małą licz- 
bę zbrodniczy ch ciemiężycielów. 


Mniemam raczćy, że zbyt wielka rozle- 
głość Państwa Wcale nie iest zgodna z szczę- 
ściem mieszkańców iego. W wieku złotym , 
w owych błogosławionych czasach, w których 
Bogowie pr zeby wali między * ludźmi, wszystkie 
kraie szczupłą miały rozciągłość, a mierny ge- 
niusz mógł włądnąć całą xozległością króle- 
"stwa. 
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W kraiu pomiernym, podległym miasta 
załudnionemu, takiemu iak był Rzym, nim 
się rozciągnął po za morza w wszystkich trzech 
częściach świata, krola' w całe nie potrzeba, 
i kray takowy naypomyślnićy kwitnie pod rzą- 
dem szlachty. Takićm było Państwo Rzymskie 
w naypięknieyszych swéy exystencyi wiekach. 
* Takićm było Państwo Lacedemońskie. W ta- 
kowóy konstytucyi znayduię nie równie więcćy ` 
korzyści, niż ich zjednać może Demokracya. - 
Wszystkie odemnie dane uwagi nad rzą- 

dem gminnym mówią za rządem Szlachty, 
"W pier wszym. nie ma nic, coby mogło utrzy- 
mać władzę gminu w przyzwoitych obrębach; 
a skoro tylko lud. puści się za popędem na- 
miętności swoich, nie ma żadney tamy, która=. 
by zabezpieczała; aby ta powódź gwałtowna , 
| wzorem wściekłćy burzy nie obaliła wszystkie- 
go, co ićy się nawinie. Rząd małćy liczby szla- 
chty zawsze ma dokłędną równowagę w mnó- 
stwie poddanych ; których moc tak w sobie ŝa- 
méy, iako tóż iz pr awa natury jest większa od 
"mocy małcy liczby rządzących obywateli. Szla- 
chta dzierży władzę, którą sprawnie od praw, 
winna ią szacunkowi, całóy powszechności ku 
sobie, i dobremu bytowi ludu sluchaiącego 
jéy rozkazów, Rzadko kiedy dopuszczą się tey 


nieroztropności, aby mieli odważać się na da- 


nie wyroków oczyWiście niesprawiedliwych , 


lub żeby mieli czynić zamach na Życie albo 
naydroższe prawa. podległych zwierzchniciwu 
swemu. Wiedzą, że iesli kiedy ściągną nasie- 
bie ich nienawiść, nie zdołają się im oprzeć. Nie 
mogąc przed sobą taić słabości swoićy, starać się 
będą o zachowanie -miłości ludu przez słodki 
sposób rządzenia, przez zasilanie handlu i prze* 
mysłu. Historya mię uczy, że  naybogalsże 
miasta handlowne rządzone były od Szlachty, 
to iest znakomitszych obywatelów; Kartagina 
nawet sama, w którćy lud, dopiero w kilka 
czasów po założeniu miasta , przywłaszczył so- 


F bie władzę naywyższą. 


Szlachta są pospolicie zdolnieysi do T be 
bo ich do tego samo wychowanie sposobi. Mą- 
drość, nie bywa dziedzictwem wszystkich; nie 
wszyscy są cnotliwi ; ale pomiędzy szlachtą za- 


` wsze się znaydzie większa liczba takich, którzy 


się będą ćwiczyć w nauce praw, konstytucyi A 
Państwa, ekonomii publiczaćy, w sztuce woien= 
nćy, zgola w wszystkich szczegółach umieiętno- 
ści rządowćy; bo samo urodzenie wzywa ich do 


prac tego gatunku, uwalniając ich od mnićy 


` dosloynych zatrudnień. W tych pracach sa- 
. mych widzą nieochybną nadgrodę, którą im 
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zjedna głęboka wiadomość spraw rządowych i 

interesu kraiu. Nauki i nabycie światła nie 
czynią cnotliwym; ale bez światła sama nawet 
cnota iest ślepa, a ASK kierować przyzwoicie 
sprawami publicznemi', należy koniecznie po- 
znać ie dostatecznie. W tymto istotnym wzglęś 
dzie rząd szlachty powinien mieć oczywiście 
pierwszeństwo nad wszelką inną koustytu- 
cyą. W "okej szlachta zawsze wydawała 
wyroki ważone “na sali naysurowszćy spra- 
wiedliwości, a nawet przewodniczyła ludo- 
wi w utrzymywaniu i popieraniu praw iego, 
'Wdzięczna polomność nigdy nie zapomni yi, 
mienia Fabiusza ani Scewoli. - 

Wymowa mówcy, chwała wodza. zwy: 
cięzkich Pułków,  podchlebstwa obywatela bu 
' rzliwego umysłu, łatwo pociągają gmin niedo- 
łężny. Zgromadzenie przednieyszych obywa- 
telów, nie doózwoli sobą lak łatwo rządzić i ie- 
dnéy osobie: ich: światła gruntownieysze i głęb- 
sze rozpoznaią fałszywy. blask podstępnego ro- 
zumowania, a ich wrodzona wielkomyślność ; 
zdruzgolałaby w kawały iarzmo , któreby im na 
karki toczyć chciano. Rzadko kiedy upowa- 
Żnią kr eskami swemi ustawę, któreyby pobud- ` 
ki nie były ieszcze, mócnieysze. niż len który 
ią podsuwa. Prawda, że nie zawsze chwycą się 
| nay- 
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naylepszéy strony, ale im się nigdy nie przy- 
trafi, aby się czepili naygorszćy lub nayokro< 

pnieyszćy. Rząd ich wspiera się na grunto= 
wnieyszych nierównie zasadach. Z iakąż sta- 
teczną odwagą, ziakićm męztwóm , nie utrzy= 
mywała Sparta przez kilka wieków, konstytu= 
cyi danćy sobie od Iikurga? Przeciwnie iak 
wielką pokazały niestałość chylące się zawsze 
ku upadku Ateny! Zuchwałe w pomyślnościach, 
podłe w opacznych zwrotach losu, zawsze go- 
towe zapalać woyny bez naymnieyszéy potrze- 
by, zarównie łatwe do płaszczenia się pod iarz- 
mem nieprzyiaciół, widziały lud swóy to pod- 
daiący. się odważnemu w przedsięwzięciach Pi- 
zystratowi, to chylący karki pod moc pewnćy 
liczby bogaczów; inną zaś razą każdy w szcze- 
gólności chciał być wiednym czasie i obywate- 
lem; Sędzią i Panem naywyższym. Ta poryw=" 
cza -płochość z którą gmiu zaślepiony interesem 
własnym, lub podstępną i chytrą roz „prawą mów- 
cy, dozwala się pociągać do ogłaszania praw no- 
wych lub do nowych zamysłówj ta mówię poryw= 
cza plochość nie ma mieysca pomiędzy przednieyż 

szemi Pany: przywiązani są do konstytucyj, 
tudzież do systematu ciągle zachowywanego w poa 
stępkach obradowych. Sparta trwaiąc bezprze- 
stannie wiednych zamiarach, dopięła nakoa 
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niec swego przy pomocy błędu Aten, i uy= 
rzała się pierwszą Rzecząpltą w Grecyi. ` 
Prędzćy nie równie i łatwićy tyran iaki 
powstanie w krain, w którym lud panuie, swo- 
bodnićy będziey mógł podbić oyczyznę swoią niż 
w państwie rządzonóm: od Szlachty, którzy, 
wszyscy powszechnie zawistnieysi są praw swo- 
ich, zamożnieysi w sposoby bronienia onych, i 
gotowi z większym nierównie zapałem oprzeć 
się władzy, którąby im poiedyncza iaka osoba 
przygrażać chciała. W ten czas dopiero gdy. 
odstąpiono praw Likurga, gdy lud doszedł do 
ostatniego stopnia skażenia, gdy Eforowie nay- 
okrytnieysze popełnili bezprawia w użyciu wła= 
. dzy swoićy, wten czas mówię dopiero mógł 
Kleomenes przyyść do nieograniczonćy mocy; 
przeciwnie Ateny iuż się były kilkakrotnie u- 
pokorzyły, to przed poiedynczą osobą, to przed 
trzydziestu. tyranami , to przed wodzem uzbro- ` 
ionych Macedonów, to nakoniec pod iarzmem 
każdego Monarchy, którego tylko ambicya 
podmówiła do dawania im praw nowych. 
Widzisz zatćm, kochany Scypionie! że lus 
bo pochodzę zfamilii gminny, bardzićy iednak 
„sprzyjam konstytucyi, która przy większóm o-< 
świetenin osób w sprawowanie Państwa wchą- 
dzących, zostawi im mnićy mocy do czynienia 
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zle, natchnie dzielnieyszćm męztwem wo- 
pieraniu się wszelkiemu wznowieniu, i nay- 
pozornićy, podług zdrowego rozsądku, zabez= 
pieczy trwałość kraju. 

Ja zaś, odpowiedział Scypion, który wię: 
cćy podobno powinienbym mieć przywiązania 
do szlachty, lękam się przecię, aby snadź nie 
mieli zbyt wielkićy łatwości do popełnienia bez- 
prawiów w użyciu zaszczytów i swobód swoich, 
jeżeli nie będzie żadnćy w kraiu mocy, któraby 
moc ich w równowadze z siłą narodową utrzy= 
mywała, aby z ludem nie postępowali damnie 
i pogardliwie, aby nie uciskali słabych, *aby nie 
szafowali dostoieństwy kraiowemi podlug nat- 
chnienia miłości ku stworzeniom swćy prze- 
wagi lub ku swoim powinowatym ; alboli též 
według widoków osobistćy i podłey korzyściś - 
* aby zobopólaćm przebaczaniem sobie wzaiem- 
nych niesprawiedliwości nie zmawiali się na po- 
„niżenie ludu, i nie zostawili go w reszcie na ła- 

sce przednieyszych Panów. Rzym ma takowy 
przemian wagi w władzy ludu, do którego na- 
leży wybór pierwszych wodzów i urzędników, 
iako tćż ukaranie winowayców. Patrycyusz 
Rzymski musi się starać o kreskę naynikcze> 
mnieyszego obywatela, a wyniesienie iego nie 
może się na czém innćm grunlować prócz pos 
1a 
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Avszechnćy życzliwości, i ogólnego sprzyiania 
Tożby Kato miał pragnąć, aby szlach- 
ła posiadała moc nieograniczoną i niezawisłą 
od ludu? | 

Jużem się wytłómaczył, odpowie Kato, 
wolność obok panowania przednieyszych, W sâ- 
mych tylko pomiernych kraiach utrzymać się 
może. Takim kraiem wystawiam sobie: ów, 
któregoby stolica była miastem dobrze zalu= 
dnionóm. Uważałbym iako Szlachtę wszyst- 
kich obywatelów rzeczonego miasta: tym spo- ' 
sobem liczba przednieyszych „powiększyłaby 
się, i odwróciłoby się niebęzpieczeństwo po- 
wierzenia władzy zbyt małćy liczbie osób, któ- 
zeby rozmaite związki i względy, ściśle mię- 
dzy sobą łączyć mogły. Nie mogą uczęstni- 
kować w rządzie, wszyscy tak liczni obywatele 
naszćy stolicy; bo tym ksztaľtem Państwo wyo= 
brażone zmieniłoby się w Gminowładztwo, w 


narodu: 


ów nieszczęsny gatunek rządu, który na sa- 
"mym wstępie rozmowy naszćy, odrzuciłem. 
Ale każdy znich powinien mieć prawo miesz= 
'czenia się za czasem w zgromadzeniu naywyż- 
szóm , to zaś prawo powiunoby być nietykalne 
i. dziedziczne. 

Z pomiędzy ohywatelów téy stolicy, wy- 
branoby Senat przynaymnićy z 300. osób zło- 


* 
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żony, a nawet z wiekszćy ich liczby, gdyby 
miasto było mocno zaludnione. 'Takowy wy- 
bór osób należałby Z prawa do Senatu, bo nie 
chcę iuż tutay powtarzać, iak skłonny, iak po~ 
rywczy iest lud do ladaiakiego wyboru. Z tém 
wsżystkiem zapobieżałyby prawa, aby zbyt 
wielka liczba osób iednóyże familii nie mogła. 
zasiadać w Senacie; aby liczba familiy nigdy 
nie podpadła zmnieyszeniu, i aby za wygaśnie- 
niem iednćy, na iéy mieysce wybierano inną 
z pomiędzy szlachty lub znakomitszych familiy 
„gminnych, któreby ieszcze żadnego w rządzie 
nie miały uczestnictwa. Tym, trybem, cały; 
stan mieyski byłby przywiązany do Senatus 
bo każda familia mogłaby sobie pochlebiać, że 
jóy potomstwo, hędzie w nim kiedyś siedziało» 

Wybór osób de sprawowania ważnych 
dostoieństw zostawiłbym w ręku zgromadzenia 
. zupełnego Senatu; imby się więcćy wzgłędów 
i interesów“ przeciwnych strącało na wzaiem 
w tym wyborze, tém mniey mógłby weń 
wpływać interes partykularny poiedynczego 
obywatela. 

W 'szelką odmianę konstytucyi uczynił= 
bym "niepodobną, prawami zasadowemi, A 
nie dozwalałby m żadnych wtćy mierze nowych 
urządzeń, chyba za większością głosów przys 
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naymniéy trzech części Senatorów przeciwko - 
czwartćy: zapobieżałbym jeszcze, aby: się nie 
mogły wciskać potaicmne odmiany w konsty= 
tucyą, pomimo utrzymania swóy sankcyi przez 
wyraznie zapadłe prawo. Te to gatunki od- 
mian sprawiły, że starożytne rządy popadły 
łak znakomitemu przeistoczeniu , iż teraz pra- 
wie w niczém nie są podobne do pierwiastko= 
wych ustaw swoich. ph 

Co się tycze obywateli maiących prawo . 
wyboru na Senatorów, ale nie maiących miey- 
sca w Senacie, ustawy kraiowe użyczyłyby im 
prawa czynienia przełożeń i obwarowałyby, 
aby te przełożenia nie mogły być plocho od- 
rzucane , iako tóż i to, aby ich nikt czynić nie 
ważył się; nie maiąc do tego naywążnieyszych 
pobadek. 

Zdawałąby mi się pożyteczną rzeczą wpe- 
wnych przypadkach, aby senat przed wdaniem 
się wwoynę wielką, lub przed nałożeniem no= 
wych podatków, zasiągnął wtéy mierze zdania 
współobywatelów swoich, a nawet i swoich pod- 
danych, nie przeto, iakoby mu ich opiniia mia- 
ła slażyć za prawidło , ale iżby niesmak ludu, | 
jego niechęć mogły założyć tamę skutkowi 
Wytoków tak ważnych. Woyna bowiem za: 
Wszę bywa zrzódłem nieprzeliczonóy nędzy, nas 


375 


wet dla samego zwycięzcy, a ludzie tym celem 
związali się w społeczność, aby zwiększyli i po" 
mnożyli massę powszechnego uszczęśliwienia. 

To co mówię; słabym tylko iest zarysem |: 
kochany Scypionie ; ale z gruntu przekonany 
iestem , iż narzucenie ściśleyszych granic wła> 
dzy Panów przednieyszych na micby się nie 
przydało, byłoby niepotrzebne , i pociągnęło- 
by zmianę rządu na rząd prawdziwie gminny. 
Zarówno pewny iestem, że Państwo zasadzone 
na tych maxymach, twałoby tak długo, iak 
trwać mogą ustawy ludzkie, byleby się tylko 
nie zaraziło miłością okazałości i przepychu, 
ią okropuą chłostą, ktorćy żadna Rzplta oprzeć 
się nie może. . 

Że zaś w rządzie szlachty, względy łatwo 
| szafuią urzędami bez wszelkićy uwagi na Zza- 
sługę, starałbym się ustanowić prawa, któreby 
od nich wyłączały wszystkie osoby niezdatne 
do piastowania onych. - Ustanowiłbym wiek 
potrzebny do przyięcia każdego urzędu, atak 
poskromiłbym zbyt wcześnie przedzieraiącą się 
w górę ambicyą. Niktby doyść nie mógł do 
wysokich - dostoyności , pókiby nie sprawował 
urzędów niższego stopnia. Ktoby chciał doyść 
urzędów niższych, musiałby złożyć examen z. 
knnsztu wojennego» ieżliby: chciał przewodni: 


yei e 


czyć pewnćy cząstce woyska;3 iezliby zaś żądał 
urzędów cywilnych, z nauki praw i polityki. 
- Pytania wybierane losem , tudzież uroczystość 
publicznych examinów, wstrzymałyby ambi- 


cyą ludzi niedouczonych, zbyt miernych i nie - 


zdatnych. 

e Żadne zdanie, Żąden wyrok nie miałby, 
mócy prawa, dopokądby nie przeszedł przez 
roztrząśnienie pilne ludzi doświadczonych , i 
dopokądby ich opiniia odanym wyroku, nie 
była zaniesiona przed naywyższy Senat, 

Co się tyczę spraw potocznych, wybra= 
noby małą liczbę naydawnieyszych członków 
Senatu, anigdy ich nie poaruczano iedynćy: osos 
bie: tak iak często poruczonę bywaią konsulo= 
wi Rzymskiemu+ 2 

Skargi, zażalenia, nawet naynikczemniey< 
szego obywatela, nie mogłyby być od nikogo 
Uumione i zawszeby miały wolny wstęp do ses 
nalu, nie doświadczaiąc naymnieyszćy zawady, 
A tak obywatele możnieysi nie byliby tak skwa< 
pliwi do ciemiężących ucisków, gdyby po nich 
zawsze następowało ukaranie, którego przebiee 
glość sprawcy ich, uniknąć nie mogła, 

"W reszcie aby żadna władza nie spoczy+ 
Wala zbyt diago wiednych ręku, rozparządził- 
bym: aby wszystkie wielkie dostojeństwa kraiu, 
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przemienną koleią sprawowane były iak w Rzy- 
mie, Przodkowie nasi roztropnie zaradzili tey 
nieprzyzwoitości; lecz potrzebaby koniecznie, 
aby prawo było nieubłagane w tóy mierze; po- 
* nieważ równość szlachty i bezpieczeństwo samo 
krain na tóy iedynćy wspieraią się zasadzie, 
aby nikt żadnym obyczaiem, nie mógł się uczy- 
nić potrzebnym albo straszliwym , przez długie 
dzierżenie władzy. y 

j Zszczególnieyszą zaś troskliwością czu- 
wałbym (mad ścisłóm zachowaniem praw ko- 
sztowych, (leges sumptuariae) bo naich 
wykonaniu naybardzićy polega podobieństwo 
utrzymania ludu w drodze cnoty nieskażonćy. 
Naylżeysze praw takowych przestępstwo nie 
powinnoby uchodzić bez kary; a co dziesięć lat, 
kazałbym ie przeglądać i przetrząsać ludziom 
uczonym, którzyby dali przykład cnotliwego 
pożycia i naysurowszych obyczaiów. Nie cier- 
piałbym nigdy, aby moc takowych ustaw w 
czómkolwiek nadwerężano; alubym Żądał że- 
by ich surowość wzmagała się codziennie. 

f Jeszczeby iednéy rzeczy nie dostawało. Oby- 
watele pr zezņaczeni do siedzenia za czasem przy 
styrze rządu, powinni się stać godnemi wynie- 
sienia swego. Toby było celem postępowania 
stopniami na wy 'sokie dostoyności, do których 
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sprawowania, żaden urzędnik nie mógłby być - | 


 obranym, ieśliby nie sprawował niższych. 


Nagłe posunienie. Faworyta na pierwsze dos 


stoyności kraiu, należy rachować pomiędzy 
nay większe nieprzyzwoitości despotycznego rzą- 
du» Kunszt rządzenia ludźmi, iest arcytrudną 


umieiętnością , któróy nic dać nie potrafi prócz 


doświadczenia. Człowiek naymędrszy; byłby 
nieudolnym w sprawowanin znakomitych urzę= 
dów, gdyby wprzód nie był używany do ża- 
dnych 'obowiązków publicznych: mamy: tysią= 
czne nieuchronnie potrzebne wiadomości, któ» 
rych /nabyć. nie można inaczóy, tylko długie- 


mi i ustawicznemi prącami moe ogóle. 


nych Państwa. i 

Ale i ten sposób ieszczeby był niedosta= 
teczny: rząd szlachty, bardzićy niż którykol- 
wiek inny, wymaga dobrego wychowania oby- 
wateli, którzy maią doyść do sprawowania 
rzeczy publicznćy. Rzym baczny był na tę 
potrzebę, stanowiąc za warunek istotny wszel- 
kiego wyniesienia , służbę pod znakami oyczy- 
zny; pozwalaiąc młodym Patrycyuszom wniy- 
„ścia wolnego na obrady senatu, i daiąc im spo- 
sób nabycia wiadomości praw, iużto uczęsz* 


czaniem do urzędników więcćy poważania ma~ 
iących, iużto słuchaniem rad, które: ciż urzę: 


5 i 179 
* dnicy niemal codziennie daią klientom swoim, 
„albo tym, którzy im nayważnieyszych spraw 
swoich powierzaią. Atoli przekonany iestem, 
„iżby można skutecznieysze jeszcze przedsię- 
wziąć szrodki do ukształcenia młodzieży prze- 
maczonych na naczelników rządu kraiowego. 
Podług moiego układu, Rzplta poświęci- 
laby cząstkę skarbów swoich, na opłatę ludzi 
| "uczonych i cnotliwych: rozsadziłaby ich po nie 
wielu domach zarodkowych czyli Seminaryach, 
wktórychby wkładano młodych obywateli: do 
cnoty, do miłości pracy i oyczyzny; gdzieby 
się ćwiczyli w wiadomości praw, historyi, kun- 
szte woiennego, zgoła w wszystkich umieiętno- 
ściach przydatnych temu, który ma być człon= 
kiem rządowego ciała. Examina publiczne, 
madgrody i pochlebne dystynkcye ożywiałyby 
szlachetną między uczniami zawiść i zapobiega- 
Iyby wszelkiemu opuszczaniu się. Pierwszym 
ich krokiem ku zwierzchniczemu urzędowaniu, 
byłyby prace wykonywane pod dozorem osób 
poważnego wieku, które zatrudniaiąc ich przez 
lat kilka sprawa mi Państwa, usposabiały- 
by ich umysły do prac, zktóremi instrukcya 
publiczna nie może dostatecznie uczniów swo- 
ich obeznaymić. Po kilku examinach publi- 
' cznych; młodzież iuż przewćiczona w tych 
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ważnych przedmiotach, byłaby użyta do roza 
maitych wydziałów rządowych „i dopiero po 
wyyściu ztćy powtórnćy szkoły, miałaby sobie 
otwarty wstęp do naywyższego senatu. 

-W takićy konstytucyi Państwa, iaką po- 
daię, tém mnićybym się obawiał uciśnienią _ 
luda, że lud wkażdóm Państwie dobrze rzą- 
dzonćm, tak iak i w Rzymie, służy woyskowo 
i ćwiczy się we wszystkićm, co należy do rze- 
miosla woiennego. Lud uzbroiony nie łatwo 
dozwoli się uciskać małćy liczbie szlachty, aza= 
pewnienie, iż wszelkie bezprawie użycia władzy 
powierzonóy pociągnie za sobą nieomylnie złe 
skutki, byłoby nowóm  wędzidłem, któreby 
przednieyszych panów utzymywało w nieskażo- 
néy miłości sprawiedliwości i prawa, ponie< 
waż, te dwie głównieysze podpory Pańswta nie 
tylko przyczyniaią się do ich chwały, ale 
nadlo koniecznie są potrzebne do bezpieczeń= 
stwa ich osób, i do utrzymania w całościich ` 


władzy. 5 
W kilka dni po tém, młody Kato przy- 


szedł nawiedzić oyca swoiego. Chęć oświece- 
nia się rzecze, sprawiła żem poszedł przysłuchać 
śię mowom' Karneadesa , ale tak. dziwacznie 
bredził, że podobna nigdy mię iuż nie zobaczy 
u siebie, < 
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_ Szlachetni słuchacze moi, powiedział gło* 

sem łagodnym i podchlebnym , słyszeli iuż nie 
raz Że rozum ćwiczony odkrywa trudności we 
rszystkićm co nam wierzyć każą: we wszy 
stkiém postrzega nowe pobudki powątpiewania $ 

a siły rozumu ludzkiego nie zdołają nigdy zwa= 
żyć ich na sprawiedliwćy szali. , 


i 


Grecya, mówił Karneades daléy, ma Bo- 
gów którzy są celami czci ustanowionćy prze 
prawa. Nie iest zamysłem moim odwracać lu+ 
dzi od czci, którą publicznie wyrządzaią Jowi= 
szowi oycu i Panu Bogów, Minerwie Bogini 
opiekuńczćy Aten, Cererze, która żywi nie- 
śmiertelników, tudzież innym Bostwom, któ- 
rych opieki od nieprzeliczonych wieków uży- 
wali przodkowie naszych przodków. ` Czlowiek 
mądry, nie przeciwi się czci dľugiém używa= 
niem poświęconćy i upoważnionćy.  Poddaie 
się pod prawa kraiowe, iest im posłuszny we 
wszystkićm. Ale gdyby po nim wyciągano, 

` aby ztém bogoboynćm uszanowaniem ku zwy« 
czaiom przodków, połączył wewnętrzne prze- 
konanie się oistocie ich wiary, glębokie onćy 
roztrząśnienie toby tylko mogło na nim skut- 
kować iżby mu odkryło mnogie błędy, i zosta- 
wiłoby go przy wielkich wątpliwościach, 


182 

Wierżemy, że przodkowie nasi widzieli Bpo- 
gów, że mieszkańcy Olimpu zgromadzali się 
na górze Jda , gdy walczono pod murami Troi, ; 
że Cerera nauczyłą rolnictwa Tryptolema, żeł 
Minerwa oświecała Ulissessa. w radach, i że 
(Wenera urodziła syna Anchizesowi. Wierze: 
my tym wszystkim podaniom, ale. wierzemy: 
iedynie na słowo, na świadectwo poprzedni- 
ków naszych; bo iestże znas aby ieden, któ- 
ryby oczyma swemi widział iakie Bóstwo? I 
dla czegóżby przodkowie nasi, pod ów czas 
za: ledwo przez połowę wyszli z dziczy, mieli 
być powabnieyszćm dla Bogów. towarzystwem; 
niż nasi poeci, którzy dostoynie śpiewali ich © 
czyny, lnb nasi  rzeżbiarze , którzy powagę 
ich zarówno raetelnie iak Żywo, na posągach 
swoich wyrażali? Dla czegoż ziemia dotąd ie- 
szcze wydaie płody swoie? 'dla czegoż kule 
niebieskie toczą się iednostaynie po swoich o- 
kresach odwiecznych , lubośmy nigdy nie do- 
strzegli przytomności owych Bóstw,. które żbo- 
gacaią ziemię owocami, które każą nad nią 
świecić Słońcu we dnie i Xiężycowi pod czas 
ńocnych ciemności ?. 

Widzimy ocżywiście, Że natura zawiera 
w sobie dzielną siłę, która świat utrzymuie w 
statecznóy równowadze, i na którćy dosyć 


133 


„jest, do zabezpieczenia wieczystćy i niezmien- 

néy ićy trwałości. Jeżeli ta cnota wystarczą 
ićcy za dni naszych czemużby nie miała by- 
Ja wystarczać przed stem lat, przedestem wie- 
*ków, słowem od owćy pierwszćy chwili, w któ- 
xéy świat zaczął swą bytnosć? 

Podanie twierdzące, że Bogowie niegdyś 
przebiegali ziemię, nie gruntuie się na żadnóm 
swiadectwie, któreby mogło zaspokoić przyia- 
ciela ' prawdy. Wszystkie ich“ cuda aż nadto 
napchane krewkościami ludzkiemi, niczego nie 
dowodzą prócz imaginacyi poetów, których 
zamysłem było oczywiście to, aby dzieła swo= 
ie przyozdobili farbami przyiemnemi ludo- 
_wi, nie troszcząc się bynaymnićy o zaręczenie 
_ prawdy osnów pieśni swoich. 

Jako mało mamy dowodów na to, że są 
Bogowie, tak niepewne są wyobrażenia nasze 
o cnocie i występku, o dobrém i złóm, otćm 
nawet co może stanowić uszczęśliwienie czło- 
. wieka. Gdy rozważam dzieie ludzkie, dowia- 
duię się, że przodkowie nasi byli ludźmi dzi- 
kiemi, którzy się puszczali bez wszelkiego u- 
miarkowania za popędami natury, i nie znali 
innego prawa prócz prawa mocnieyszego. Je- 
żeli ziakążkolwiek uwagą czytać będziecie Ho- 
mera, tego wybornego malarza starożytnych 
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naszych obyczaiów, przekonacie się; że szacu= 
nek którym zaszczycali ludzie Bohatyrów, za- 
sadzał się iedynie na taynych sposobach, któ» 
re posiadali ciż bohatyrowie , dopięcia zatńy- 
słów swoich. Pierwszym ztych sposobów by- 
ła moc, siła. I-dla tego Achilles. był u nich 
wielkim bohatyrem; drugim sposobem była 
chytrość połączona smig iakoż maluią nam 
. Ulissessa iako Rhee wzór w tóy 
mierze. 

Cnoty, które tylko same prawa uczyni- 
ły potrzebnemi, i które w nas zaszczepiano 
tak przykładem iak oyców naszych nauką , 
- tak dalece wkorzeniły się w nas, iż nam się 
zdaie, żeiedynie z praw natury wypływaią. Mis 
łość dzieci ku sprawcom ich życia, miłość ro- 
idziców ku dzieciom; prawa czystości; wstrze= 
miężliwość od rozkosz cielesnych wstopniu blize 
kim pokrewieństwa, lub między osobami iuż 
zjednoczonemi innemi związkami; wszystkie 
te cnoty są istnym skutkiem zwyczaiu długo 
utrzymywanego. Były, i są ieszcze narody, 
` wktórych dzieci wydzieraią życie oycu przy- 
ciśnionemu starością łub słabością , w których 
fodzice wydaią swe dzieci na śmierć: to i my 
robimy w Atenach, i wy rebicie w Rzymie. 

S Znay- 


SKA 
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Siua narody NTR w któ- 


rych brat bierze w małżeństwo siostrę. Za nas 


szych nawet czasów siostra wnuka Lagusa 


* siedzi na tronie Egipskim obok brata swojego, 


stkim. 


Wiele było narodów, ktore kobiety uważały 
iedynie iako narzędzia rozkoszy swoićy, któ 
rych względy nie mogą być odmówione ni- 


' komu. Posiadały one kobiety tak iak w Rzp- 


ltey Platona, ŻE dobra * wspólnego wszy 


Miłość oyczyżny iest istotnóm natchnie- 
niem dumy i pychy. Mądry i rozsądny Epi- 
kur wymaga, aby się wstrzymywać od spra- 
wowania wszelkich interesów kraiowych ; aby 
rząd onych zostawić ludziom nie umieiącym 


poświęcać życia swoiego używaniu prawdzi- 


'wych rozkoszy, aby posiadać naydokła dniey- 
szą . „spokoj ność duszy, za równo pod tyraniią 


obcego, iak pod prawami swoich + apaó BA 


watelów. 

Kato słuchał, lubo niecierpliwie, z wiel- 
ką jednak uwagą, co mówił syn iego, Ale na 
odgłos ostatnich wyrazów iuż mie mógł dłużey 
trwać w milczeniu swoićm ten godny Patryc= 
ła, O synu móy! zawołał, zamykay dszy 


przed zatrutą tego zwodziciela nauką; a jeżchi. 
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„ chcesz być zawsze synem moim ; nie łachy 
Żadnego iego przepisu. Jeżeli Rzym będzie 
miał nieprzyjaciela, któregoby wytępić pragnął. 
jeżeli sobie kiedy  znienawidzi novód ski, 
iak znienawidził Kartaginę, niechay Karne- 
ades da zasmakować w nauce swóićy takiemu 
narodowi: gdyby nayogromnieyszą słynął po 
tęgą, zginie niezabawem. Takowa nauka dziel- 
niéy dopomoże iego zgubie; niż broń pułków 
naszych, niż biegłość Scypionów w krwawym 
| kunszcie woyny. A nayprzód, co się tycze Bo- 
; gów, człowiek tak dalece skłonny iest do złe- 
go, tak Ignie do powabów namiętności , tak 
gorący w swych chuciacłr, iżby czystóćm było 
głupstwem rozwalać iedyną groblę, która go 
wstrzymać może. Poznaię teraz, dla czego, 
iak mię zapewniał Polib, ów przyiaciel mio- 
dego Scypiona, którego PM kocham, nie ma 
ani iednćy osoby” w całóy Grecyt, któraby za 
jeden talent nie skłoniła się do krzywoprzy - 
sięztwa ; ach! ziak żywą radością przy pomi - 
nam sobie, że w Rzymie dotąd ieszcze nie zna- 
leziono żadnego winowaycy wtym gatunku. 
A nawet za czasów naszych, w których skaże- 
nie tak szeroko rozeszło się, żaden Rzymianin nie - 
śmiałby ściągać na swą głowę gniewu Bogów, 
których wzywa na świadectwo. Sam nawet 
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labieżny i i krwi pragnący Quintus Flaminius; 
lękał się odzyskiwać krzy woprzysięztwem miej- 
sca -W senacie , którem mu odiąć musiał zobos 
wiązka moiego+ . > i € 

Jeżeli człowiek nie ma się niczego wię» 
céy prócz praw obąwiać , uyrzy się bez naya 
mnieyszego , wędzidła we wszystkich uczyn=_ 
kach, o których sam tyłko wiedzićć będzie i o 
które nikt go przekonać mie: zdoła. Gdy nie 
będzie świadków, żaden sąd nie zdoła go przy- 
musić do powrócenia dziedzicom przyiaciela 
zmarłego składu powierzonego sobie, [Lecz 
mimo tych przypadków, lubo arcy rzadkich, ` 
znayduią się tysiączne, w których zbrodzień 
nie może się iękać zemsty żadnego człowieka 5 
i w których może sobie pochlebiać że uydzie 


wszelkich , wywiadów. Na osobności, w -po= 
` śrzód ciio OLC naygrubszych towarzyszy | mu. 
boiaźń obecnego Bóstwa; które go widzi3 


prać które: nie może sią ulaić, i które. ni. 
gdy zbrodni nie zostawia bez kary. 
Ta boiaźń iest wagą wstrzymuiącą dziel. 
ność namiętności; ta boiażń opiera się głosowi 
ambicyi, tłumi powaby występku i gasi ogień 


eny } p 
gniewu. Tę boiazń,. tę chłostą biemylną 


- na złośliwych, tego sędziego i pocieszyciela ludzi 
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poczciwych, — 0 Bogowie Karneades nam ją 
wydziera ! Jecz cóż na ićy mieysce daie? | 
Pewnie namiętności ? -pewnie wolę arbis 
tralną każdego? Jeżeli nic nie iest istotnie złóm 
ani; dobróm ; ieżeli sprawiedliwość iest tylko 
© wynalazkiem ludzkim, człowiek występny bę- 
dzie wolen: żadne bóstwo , Żadne uczucie 
sprawiedliwości nie wstrzyma go od ułudześ 
nia małżonki przyiaciela swego ; od złupienia 
dzieci braterskich z dziedzictwa ich oyca; od 
potaiemnego zgładzenia dobiiaiącego się o tęż 
 samę co ón dostoyność, Pękną wszystkie za~ 
pory, a wezbranie wszystkich zbrodni wycheł- 
znanych, 'zaleie całą ziemię. 3 
I Rzym także, który losy tak widocznie 
zaszczycały swoią opieką, to gniazdo przod 
ków naszych, ten Pan świata całego, tak ba 
czny” na nadgradzanię zasługi, nakoniec ta 
oyczyzna, dla którćy oycowie „nasi urągali 
się z oczewistćy śmierci, i Rzym toż nie bę- 
dzie miał naszéy miłości ? toż i Rzym, iuż nie 
będzie godzien czułości mądrego człowieka ? 
Nieszczęście! wielkie nieszczęście dla Rzymu, 
ieżli w nim posłachaią nauki Karńeadesa ; ta 


ozdoba ziemi, wkrótce zniszczona zostanie. 


n Poruczony ambicyi, łakomstwu swych obya 
watęlów, obrany zopieki Bogów, niegodzien 


` 
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* nawet przywiązania mądrego człowieka, Rzym, 


w krófce się stanie łupem czuwaiącćy nań si- 
ły, złośliwości czynnćy wchwytaniu się wezel- 


„kich zamysłów. 


Ale prz naymnićy Bogów nie! ma, po- 
wie!..... Podły owadzie! i któż cię to burzy 


pr zećiwko stwórcy twoiemn ? tożeś sam nadał 


sobie bytność? 'Tyżešto: ukształcił . sobie oczy 


* podług naywyższych prawideł optyki: ? tyżeś 


to umiał rozporządzić ucho, aby wozpoznawa- 


_ Bo naysubtelnieysze tony? Gdy Marcellus wi= 


dział owe potężne machiny, które pokonały, 
męztwo Rzymskie, mogłoż mu przyyść na 


'myśl, że te dowcipne i straszliwe machiny, 


które wysadzały iego okręty, potworzyły się 
zżiebie samych, a nie były dziełem iestestwa 
rozumnego, które zawierzyło sobie dźwigać 
za ich pomocą, mę noyogromrieysze cię- 


Żary. 


Człowiek E R syna, sam a jakże był 
spłodzony. Pierwszy poprzednik. ludzi, tak 
jako i.ostatni iego potomek, nie mógł zawie= 
vag w sobie samym pierwszóy przyczyny by< 
tności i zadziwiaiącey budowy swoićy. Swiat 
nie jyst ieszcze stary; tegom się nauczył z dziea 
iów. Przed Jnachusem nic mi nie wystawią. 
Europa, prócz , lasu po którym się błąkali lu 
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dzie dzicy tu i owdzie rozproszeni. Na wschoa 
dzie postrzega starożytnieysze nieco narody; 
ale i w tych okolicach, kapłani Fenicyanów; 
mędrcy Eyipscy i gwiazdarze, Babiłońscy, o= 
Znaczyli czas zjawienia się nauk , obo w tym 
samym czasie przesadnie rozciągali baieczną 
starożythość narodu swoieso. Zgadzaią się na 
epokę pierwszego zaćmienia słońca; na epokę. 
w.którey Żył pierwszy ich król, amawet ną 


epokę wktórey panowali pierwsi ich monar= 


chowie policzeni za czasem w szeregu Bogow, 
Pierwszy znich nie miał od siebie bytności. 


„ Fktóż zatóm ; kiedy nie iestestwo nieskonczes 


nie mądre, ‘bylo sprawcą onych? Jestestwo , 
które wgłębokich zamiarach stworzyło ludzi 
ku zamięszkaniu ziemi, kazało wyniyść z nia 
-czego roślinom i zwierzętom , które urządziła 


slale nástęp-two iestestw przemiiaiących, i nsta- 


_ nowiło dokładny stosunek pomiędzy wszy- 


stkiemi częściami świata; które umieściło ro- 
śliny i zwierzęta w klimatach przyjaznych roz- 
mnożeniu onych; odziało zwierzęta północne 
bogatym futrem, a zostawiło prawie nago owe, ; 
co mięszkać miały w strefie gorącóy; które na- 
prawia niełady pozorne, każe kulom niebie- 
skim toczyć się po okresach odwiecznych: w 
stalym i niezmiennym porządku; które poięcie 
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człowieka usposobiło; do. poznania Bóstwa i 
cnoty, a które przeto samo posiada W nieskoń- 
czonym stopniu , poiżtność i rozum, cnotę i 
mądrość , którey tylko słaby promyczek przy* 
świeca. rozumowi człowieka. . 

Po wzięciu Tarentu, Fabiusz, ten przyja* 
ciel którego odżałować nie mogę, znalazi w 
jednym kościele kulę niebieską Archytasa po= 
święconą Jowiszowi, Za: pierwszy rzutem 
oka; chwalił mądrość artysty, który na ciele 
| tak małćy rozciągłości, umiał oku pokazać ca- 
łą budowlę nieba. W tak małym obrazku 
zrobionym z drewna i kruszcu, uznaiemy do- 
wcipnego rzemieślnika; ale okręgi niezmierzo- 
ne, po których krążą w niezmiennym porząd- 
ku, i podług nayprostszych a naymędrszych 
praw, słońca i ziemie nieprzeliczone ; ta har- 
moniia niebios, która przechodzi wszystkie sily l 
naszóćy: imaginacyi, mogłyżby być przypadko- 
wym skutkięm losu ślepego , trafowego połą= 
czenia, pewnéy liczby proszków 'biąkaiących. 
się po wirach bez celu? i 

O synu móy ! strzeż się owego krasomow- 
stwa, które wydziera człowiekowi sposoby 
utrzymania się przy, cnocie, i które zostawia 
woli iego, czyli wystęPnym, lub enotliwyma 
być ma w tóm krótkićm Życiu, 
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Kato oświadczył gnićw swóy w senacie, Aby 
zaś Karneades z niehezpieczeństwem dobrych 
obyczaiów nie Przebywał dłużóy w Rzymie, 
nżył wszelkich śrzodków, aby Przystano na żą- 
danią tego mówcy. Radził zatėm » aby uwol- 
niono „Ateny od opłaty stu talentów, na którą 
wyrokiem Sycyońskim były skazane, Kato także 
sprawił, iż się kazano wynieść ź Rzymu mniex 
manym Flozofom i mówcom Greckim, którzy 


"się tam tUumanje zjechali, 


w 
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O dawnych Statutach Polskich - 
dotąd nie wydanych, w Rękopismie sta* 
rym do Józefa Hr, Sierakowskie: 
go należącym znayduią: 
cych się. x 
Fsiążeczka ta (zn śto. min.) ze stu kilku kart 
zapisanych a kilkunastu białych, w okładzinie 
drewnianćy skórką pokrytćy związana , skła- 
da się .z kilku sztuk, siedmiorakiego pióra, do 
miary Stosowanych , ażeby razem oprawne 
być mogły, iako są tym porządkiem: 

A.) Statut Wiślicki powszechnie znan 
. lecz nie cały; reszta od §. LXXXIV. (al- 


- bowiem Artykuły są liczbowane) De fe 
no violenter recepto wydarta. 


B.) Inny statut- cokolwisk odmienny ód 
poprzedząiącego , także niecały na $. 
LXXXIV. ucinaiący się; resztą wydarta, 

C.) Statut Piotrkowski z Roku 1447. 

D.) Statut Nieszawski z Roku 1457, 

EB) Laudum Krakowskie z Roku 145; 

F.) Konstytucye ziemi Łęczyck kióy Edyk- 
tem nazwanę, z Roku 1424, 


SZ 


| G.) Statut Płocki z roku 1421. 
H.) Statut Warteński zroka 1423. 
J) Statut Piotrkowski z roku 1347. 


f 


* 


K.) Początek statutu Króla Jana Alberta, 


bez daty. 
L.) Regimen Regis, maly traktacik ozara- 
zie mórowéy. 

Statuta pod literami C. D. E. F. G. tąż 
samą ręką pisane z wielą abbrewiacyami i re- 
tycencyami; reszta, każdy inną ręką, czytel- 
nieysze. O każdym z osobna w chronologi+ 
cznym porządku mówić będziemy. = 

~ L Statut Piotrkowski zroku 1547. pod li- 
terą' 1. przytoczoąny. dag RY 

Dawnieyszy od Wiślickiego: dla króle- 


stwa Polskiego, W sczególności to iest dla 


'Wielkiéy Polski (1), zziem Poznańkićy i Ka- 


liskićy, składaiącćy się, ustanowiony, wydru- 
kowany w Pamiętniku Warszawskim | z r. b. 
T. XVII. K. 137. 

i z S o 


(G) Maior. polonia powinnaby. się właściwićy tłóma- 


czyć Stara Polska, albowiem wtyin razie AM 


maior nie iest stopńiem wyższym słowa magnies/, 
ib jest przymiotnikiem, nie maiącym ani stopnia 
'tównego ani naywyższego > podobnie iak przymio- 
tnik Anterior, Posterior; Citerior. ; 


P 


BY 


i 
s 
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- Dwa Słowiańskie Narody, araczey dwa 
bliżóy z sobą spokrewnionych pokoleń związki 
Lechitow Nestora czyli „Polaków (2) Galla ż 
Chrobatów Porfirogenity, rozciągały się wzdiuż 
Wisły, owe Ter. ku morzu, te u góriey 
ku Tatrom. ` 

Po rozerwaniu królestwa Polskiego, pół- 
nocna część zachowała nazwisko Wielkiey 
Polski; Chrobacią zaś ziemię PROORS: i San- 
dómirską nazywano: 

Przemysław II. Xiążę Wi ielkopolski pray- 
wrócił dzielnicy swoićy tytuł Królestwa, po któ- 
rego zabiciu Władysław Xiążę Kujawski, Lę- 
'ezycki i Sieradzki królem obrany;  Dziedzi- 
cem tylko Królestwa Polskiego pisał się, bo 
nie był koronowanym. 

 Sprzykrzywszy sobie panowanie Włady- 
sława, Wielkopolanie zrzucili go a Wacła- 


>> 


Maior iest także przymiotnikiem w tytułach: Ma~ 


ior Domus, maior Cubiculi , maior Eqyorum, etc. 


Maiores Populi; Villarum, Urbium, regiorum , 
etc. Glossar. 


Słowa nawet Prior, $enior i tym podobne iako ` 


tytuły używane, są także przymiotnikami. 
"(2) Hrabia Ossoliński wiadomości historyczno krytyczne 
* Tom II. karta 402. lecz Gallus nigdzie Polaków Le- 
chitami nie nazywa; iako tam wyrażono. 


* 


4 


ac 

wa króle Czeskiego wezwali i koronowali. Po 
śmierci iego obrali Henryka xiążęcia Gło- 
gowskiego i siostrzeńca Przemysławowego, któ- 
ry zobawy Władysława niekorowany, dzie- 
dzicem tylko Królestwa Polskiego pisał się. 


Dopiero po. śmierci Henryka w r. 1310. 
wrócili się Wielkopolanie pod panowanie wła- 
dysława Łokietka, który przeniosłszy korony : 
z Gniezna do Krakowa, przeniósł nieiako i Sto- 
licę Królestwa do Krakowa i tam się ko= 
ronował. SEEN : 
"Tytuł iednakże Królestwa zostawał szczes 


gólnióy przywiąząnym do Wielkióy Polski, o 
*czóm ztytułów Królów Polkich, od Władysław 


Łokietka aż. do Zygmunta 1. 6) przekonać się 
można. ń ge 

Wielko- Polska rządzona była przez oso- 
bnych Namiestników Królewskich czyli Staro- 
stów, których władza częstokroć obywatelom 
ciężka i samym Królom bywała niebezpieczna, 


sm » 
(3) Vladislaus Dei Gratia Rex Polonie, Cracovie 
Sandomiriae, Siradiae, Lancicie, Cujavie. 
Sigismundus Dei Gratia Rez Poloniae Magnus 
Dux Litlwanie nec non Terrarum Cracoviae, San- 
domiriae, Lanciciae , Cujaviae, Russiae, Prus= 


sie, aç Culmensis et Elbingensis Dominus et haeres 


"PIĄ 
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(4). Sądownictwo w ich PA "było (5), bo 
wszystkie Grody, (wyiąwszy Wschowski i 
Nakielski, iako poźnićy do Wielkićy - Polski 
przyłączone) należały do ich 'iurysdykcyi, 
co do ostatnich czasów pod tytułem Jene- 
rała Wielkopolskiego dotrwało. Ziemia Pos 
'znańska z Kaliską, właściwą Wielką - Polskę. 
składające, seymikowały (6). Posłów j Depu+ 
tatów obierały wspolnie w Środzie i na 0s04 
bne koło zgromadzali się w Kole, w Trybus 
nale osobny regestr miały. 

Te i tym podobne okoliczności dowos 
dzą, że Wielko - Polska była właściwem Kró- 
lestwem - od Przemysława wskrzeszonćm, Że; 
po połączeniu się pod iednćm panowaniem, 
paca ea i osobność rządu długo za 


(4) Za panowania nawet Zygmunta I. Łukasz z Gór- 
ki - Namiestnik Królewski w Wielkićy - Polszcze _Ț 
samemaż Królowi był. strasznym, iako powiada 
Górski, w Rekopiśmie drukowanym w Pamiętniku 

- Warszawskim Tom XII. 

(5). Pozwy: na Sądy. ziemskie pod imieniem Staró- 
sty wychodziły, czego dopiero statutem Króla Ale- 
xandra R. 1505. zabroniono. 

/ (6) Senatorowie zasiadali w Kościele, a stan Rycer- 
ski zgromadzał się” na Cmentarzu pod zagaieniem 
Kasztelana Przemęckiego, i aż do obrania Marszał= 
ka obadyya stany przez Posłów znosiły się, 
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chowywała; (7). a zatym osobne zwycz ie 
i statuta mieć mogła i zapewne miała, "cze- 
go ninieyszy' statut Piotrkowski AE Bo kę 
iest zabytkiem. 


il. Statut bat zt! zj i daty pod literą B. 


Po rozerwanin Królestwa Morawskiego 
_ wielka Chrobacya do Polski przyłączoną zo- 
stała, Bolesław III. Krzywousty część iéy, to | 
“iest ziemię Krakowską Władysławowi, część to . 
„iest Sandomirską ziemię Henrykowi, synom 
swoim nadał. Po wielu przemianach panowa- 
nia, Władysławowi Xiążęciu  Kuiawskiemu, 
Ege zyckiemu i Sieradzkiemu dostały. się, kió-- 


G) Roku 1382. po Śinierci Króla Ludwiką Panowie 
(to iest Senatorowie) i Szlachta Wielko - Polscy 
piszą do panow i Szlachty innych ziem: „Nos 
(nazwiska Senatorów i Urzędników) - caterique 
nobiles? milites totague: communitas ` Magnae 
Poloniae cet: Vol: Leg. Tom. I. pag: 5g. 


(8) W ułanku statutu Króla Jana Alberta (k) o któ- 
rym będzie niżéy w-$. X. we dwoch imieyscach 
/ Wielko = Polska excypowana. : 
» In Terris vero Maioris Poloniae, videlieet 
in pałatinatibus Poznaniensi et) ealistieńbi. 
5) Exceptis Terris Maioris Poloniae guae in 
#0 habent suam consuetudinem bonan, 


i 
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ry Tois i Wielkć : - Polskę kaca! 
wszy, tytuł Króla Polskiego odzyskał, i ażeby 
snadź Wielko - Polanom chętkę i sposoby 


` odpadania i wolnych, Królów obierania, so- 


bie na potym odiął, przeniosł Korony z 


Oniczns do Krakowa i koronował się; wsze+ 


lako połączonych ziem pod iedunćm berłem 
nie spoił wspolnym i iednostaynym Rządem. 


* Ziemia Krakowska "i Sandomierska osobną 


nieiako prowincyę składały. Kazimierz W, 
nadał tym ziemiom dwa statuta, czyli raczy, 
ieden podwoyny B, i A. 

Dawnieyszy cokolwiek (to iest B,) po- 
dobny iest po części do Piotrkowskiego, o któ- 
rym dopiero mowiliśmy, i do Wiślickiego a 


` o którym zaraz będziemy mowić i pomiędzy - 


niemi śrzodek nieiako trzyma.. Wstępu czy- 


Ji przodku Żadnego, ani końca, ani daty nie ma. 
«o O prócz rożnicy w porządku, tytułach 


i treści artykułów, znayduią się tu trzy arty- 
kuły opuszczone w Wiślickim statucie , mia 
nowicie  XXXVH.  de.Defloratione muliew 
rum (9); XLVII. de homicidio ignoto; I,XX1X, 
de. pena çiolenter tendentium ad judicia. 


S ANAE 


ZARA a s 
(s) Wpierwszćm wydaniu drukowanóm statatow (któ. 
- re H; Ossoliński w Tomie IL. wiadomości histo= 


( , 


3 j 
a 


LIL. Statut Wislicki pod literą A: 


Nie podobał się Rząd obywatelom ziemi 


Krakowskićy i Sandomirskićy Statut poprze- 


, dza-. 
e 
rycznych opisał) zostawiono na tenm artykuł białe 
mieysca. W drugićm wydaniu opisanćm u Bentkow= 
skiego. w Tomie II. historyi literatury Polskićy, 
tytuł tylko artykułu tego w S$ummaryuszu umie. 
szczony: 
W wydaniu Łaskiego żadnćy zmianki” nie masz o 
nim. Być może dla tego, że podobny artykuł 
znaydnie się 'powtórnie pod Tytułem de violata- 
ribus virginum. Vol. Leg. p. 46. 


Jako ciekawość  przepisuiemy "ten © artykuł z- 
ninicyszego Rękopismu XXXVII. De defloratione i 


mulierum. 


Praeterea non solum a malo sed ab omni 
specie mali quemlibet viventem nosirum 


est abstinere, pro quorum rëfrenatione , 


malorum audacia, et ut iustorum mi- 
norennium, tuta consistat sane quidam 


ad fetitatem corpus suum ut plurimum 


. protrahentes, et lascivcam vitam defe- 


rentes, virgines stuprant, mulieres pol- 
luntur violenter, et cum impetantur ab 
eis in recenti, jure Theutonico volunt se 
tueri, ut sepius) et facilius commissi 
criminis eludant actionem. Fisum extitit 
nobis et nostris Baronibus im colloquio 


-generali existentibus puod el Nos de- 


cernimus perpeluo observandum. ut ta- 
les virginum aut mulierum oppressores, 


t 


1 


= ggi 


dzaiący, przeto I(10) Krój złożył sławny 
Seym w Wiślicy, omnium Terrarum, mowi 


LH 


, 
t 


sz proclamaħtur in recenti, iure Polonica 
coram Judice competenti respondere; sen- 
tentiari et puniri -iuxta criminis com- 
missi qualitatem. 2 


úo) Albowiem «w $ XLIX LIL. - ERX i LXXX wya 


łącznie tylko o ziemi Krakowskićy; Sandomirskićy ź 
Lubelską mówi. — Niewiadomo kiedy poczęło nazy- 
wać ziemię Krakowska, Sandomirską i Lubelską 
Minor Polonia. Jednę, nie wiem czy pierwszą 
wzmiankę znayduię w dziele Decyusza de Sigis= 
mundi Regis temporibus. Dzieli on Sarmacya na 
Małą i Wielką Polske, Także w statucie Zygmunta i 
roku 1519, w artykule de terminio curiali, znaydnig 
wzmiąnkę Minoris Polonie. W wieku XVI. na- 


u stępuiący był podział królestwa Polskiego (podług 


| Kromera wiego dziełka Połoniaj: + 
Wielka Polska składała się z Poznańskiego i Ka4 
liskiego; ^ Kana, SE 
Mała Polska ż Krakowskiego Sandomirskiego i 
Lubelskiego ; s 
i RAS 
Kuiawy z Brzeskiego i Jaowtocławskiego z De: 
bizyniem s i i 
Mazowsze z Mazowieckiego i Płockiego. 
Sieradzkie, Łeczyckië i Rawskie Dez wspólnego 
"nazwiska niekiedy do Wielkićy Polski Przyłączanę; 
podobnię Rug i. Podole du Małey Polski, 


1520. Październik, Tom APIIL 14 
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Długosz, Cracoviensis, quam maioris ; Polonice 


particem, gdzie z odmianami znacznemi u- 
chwalonym został, 


Część tego ,staluta w rękopiśmie znay- 


duiąca się zgadza . się ze statutem drako- 
wanym; przedmowa jednakże odmienna (11). 
Trafnie więc mowi Czacki (12):,, To iest moie 


Saa 
t 


Nie maiąc sposobnieyszego mieysca, aby tylko 
zachować od zaguby, kładziemy tu konotatkę , zna- 


$ . . . : s 
łeziona między rękopismami w Bibliotece Wilanow- 


skićy, w tych wyrazach: ,, Spisek wsi koronnych. 


'blinie przez. J M Panów Litewskich P. Chodkiewicza 
liU, Chlebowicza do Króla Polskiego podany. 

Królewskich Pańskich i Szlacheckich Nro. 45,000. 

Biskupich i Kanoniczych — == 74000. 

Opacich, mniszych i Plebanich — 6,565. 

iu Summa 125,565. 

; Choćby w r każdóy wsi nie mielitylko po dziesięciu 

? chłópów, a brali tylko pa dziesięć groszy od chłopa, 

dozy Summa <= = SRA 5 418,550. 


Atak, pod czas potrzeby gwałiownćy, choćby po 
jednemu wziął zkażdćy wsi na woynę, byłoby lu- 
dzi 125, 565.7 

(un) Taż sama -€o w Rękopiśmie Notaryusźa Bantkiego, 
 wydrnkowana w dziele: zbiór rozpraw o przedinio- 
tach prawa Polskiego na karcie 201. 

j (2) Rozprawa, czy prawo Rzymskie było zasada praw 
Polskich i Litewskich, «karta 29. 


~ Xiężych i Szlacheckich na Seyimie koronaym w Lu=, 


) 


mniemanie; mam ślady, że inne iest przed- 


_ słowie Kazmierza Wielkiego do praw od te- 


(13) Tamże karta 65. 
j 


a rzył.;, 


go co Łaski je drukował a Konarski powtós 
Niemnićy trafnie zgadł Czacki 03), że ` 
słowa wtrącane u Łaskiego in senatus con- 
sułio macedonico są cudzóy ręki, iakoż nie 
'znayduią się w, tym, rękopiśmie (14). 


IW. Statut Plocki pod literą G, 


Ziemowit Xiążę Mazowiecki na Płocku 
nie przyymuiąc snadź stalutów Janusza Igo 
Xiążęcia Seniora Mazowieckiego w dzielnicy, 
swoićy nadał ićy ten statut w Roku 1421. Nie 
znayduie on się w zbiorze statutów Mazowiec- . 
kich, albowiem gdy ten spisywano, dzielnica | 
Płocka iuż nie istniała i Państwo iuż od pół 
wieku do korony. przyłączone było. . Jestto 
po większóy części niedostateczna kopia czyli h 
wyciąg ze statutów Janusza Igo: - 


! bwa 
zane 


) 
(14): Nie znaydnią się także w Rękopismie Notatyusza 
Bantkiego opisanym w dziele dopiero wspomaniąs 
y 


nem. p 
14% 
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V. Statut Warteński pod literą H. © 


Siedm tylko artykułów z tego statutu 
znayduią się zgodne ze statutem w zbio- 
rze Łaskiego; reszty brakuie, Porządek iednak= 
że artykułów i żeń odmieniono, iak na- 


ł stępuie. 
+ Capitulum $ De terminis particularibua 


eclebrandis. 

II. De Casibus capitaneórum judicandis. 

1II. De Filiabus carentibus germanis. 

IJV. De Fraternitatibus Civitatum. 

FV. De comprehensione alicujus ligna in 
alterius silva excidentis, /--. 

VI. De arvipino et incendio sylvarum. 

-VIIL De. iuramento Judeorum. Rota 
przysięgi żydowskićy z Prawa Magdebarskie- 
go przepisana, czego w statucie . Warteńskim 
, zbioru Łaskiego nie masz. 

Y1. Edykt Łęczycki pod literą F. 

Ziemia Łęczycka po śmierci Króla Ka- 
zimierza sprawiedliwego dostała się działem 
Leszkowi Białemu, przeszła (niewiadomo iak) 
pod panowanie Konrada I. „XŃcia Mazowiec- 
kiego, którą syn a polym wik iego. iako 
udzielność . posiadali, Władysław Łokietek 
Kiążę Kuiawski odziedziczył ią po bezpolo= 
mnópi zeyściu brata swoiego, poźnićy zaś 


205 


`y 


dał i ią synoweowi swemu dożywociem za zis 
mię Dobrzyńską, po którego śmierci ostąte< 
cznie do korony przyłączoną została, j 


Nawykła przeto mieć Rząd osobny, ia= 
koż za panowania Wacława Króla przez 
osobnego Namiestnika czyli Starostę sprawo= 
wana była, podobnież i za panowania W a= 
dysława Jagiełły, z którymto Starostą wspól- 
nie panowie i Szlachta uchwalali sobie sta- 
tuta, których zabytkiem następuiący edykt; 


Constitutiones Terrae Lanciciensis gene: 


rales, Artykułów XXVII 
Anno Domini MCOCCZPIII. statues 


runt omnes Domini cum. consensu Domini ` 
Szafraniec Lanciciensis Capitanei ipso Con- 
sentientis nostri Domini Vladislai Regis Pos 
lonice (15) — kilka artykułów. 

„Anno quo supra Domini Primates Ter- 
rae ‘fecerunt conversionem in civitate Lan- 
: ; ciciensi de Consensú totius communitatis et 
fecerunt articulos infra scriptos die 6, Bccy, 


kilka artykułów. 


fisy Roku -1418. znaydował «ię * Władysław Jagółłe 
w Łeozycy, gdzie złożył Seym na Sgo Jakuba, 
Długosz. 


X 
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BE Mem stałuerunt omnes Domini Digni- 
Ea tarii — kilka artykułów. g 
Jiem statuerunt omnes Domini Dignita- 
Til = powtórnie kilka artykułów, $ 
Anno Domini MCCCC XV. zpso die do- 
minico infra oćavas Bi, Mariae virginis in 
Lancicia Domini Di gnitarii cum communir 
„tate facta statuerunt ar neaga infrascriptos, 
j artykułów XVII. 
Explicit Lanciciense edictum. 
Registrum super Lancitiem- iest to zwy= 
„< ezayny spis ARÓW pod liczbami i tytu- 


z dami. 4 ” M . 
Zastanowiwszy się A samém a u- 
$ porządkowaniem tego ed) ktu, zdaie się, że iest 


zbiorem uchwał (Lauda zwanych) ziemi Łę- 


czyckićy (16), `w ieden- statut pod nazwiskiem 

+. edyktu połączony, przez króla Władysława, 

, suadź „podczas Seymu w y APZyCY „ potwieg- 
dzony. 

Zaał Władysław Jagiełło nieprzyzwoitość 

takowego rozczłonkowanego w królestwie pra- 

'-Wodawstwa, przeto w potwierdzeniu przy wile» 


| 


a A | : 
zę (16) W edykcie tyn w $. I— XVI. i XUI- wspomina 
25:23 -Statut Wiślicki, ale się do niego nie odkaznie, iako- 
| > By maiącego w ziemi iaką powagę. ps 
A 
"4 


4 


- Í 


Á 
KJ 
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iów Roku 1423. pod Czerwińskięm postanowił: 
żeby wszyscy wszelkiego stanu mięszkańcy, 
królestwa iednemu prawu ulegali; iiedną for- 
mą sądzeni byli, to powtórnym przywile- 
iem w Jedlny Roku 1453. do skutku przywieść 
przyrzekł. AŻ 


z 


PII Statut. Piotrkowski pod literą C. 


w zbiorze Łaskiego pod a nazwiskiem 

i rokiem trzy Statuta różne połączone i tak 
zpłątane , że ie tylko za pomotą historyi Dłus , 
gosza i naydawnieyszćy statutów edycyi wieku 
XV. rozprowadzić można. ŚŚ: 

Pierwszy Roku 1447. w Piottkawie, któ* 
rego cztery artykuły Tlugosz wypisał, znaydu- 
ie się także w naydawnieyszćy edycyi.- 

Drugi Roku 1451. w Piotrkowie de pe- 
cunia braccata wspomniony u Dlagosza, opu= 
szczony w naydawnieyszóy edycyi. 

Trzeci bez daty, późnieyszy iednakże od 
poprzedzających; nie wspomniany n Długosza , - 
w naydawnieyszćm wydaniu na końcu Xięgi 
II. znayduiący się; które dn Volumine Ler 
güm nasiępuiącym sposobem uporządkować 
należy. Na karcie 149. zaczyna się pierwszy, 
akończy na dole karty 155, Drugi de pecus 
„nia braccata zaczyna się na karcie 154, a kol» 
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czy się na karcie 156, przypisem Noś: vero 

Prelati Barones maioris Polonice Sirad, — lecz 

trzeba zniego wytrącić bróżdżący na karcie 

154. uniwersał królewski w skutku tegoż std- 
tutu , tudzież następuiący. po -nim w wierszu 

trzynastym “Tytul Casimiri tertii Jagtlonis" 
filii statuta in nova civitate Korczyn Ect. któ- 
sty do następuiącego statutu trzeciego na- 
, Jeży. 


Trzeci, dò którego poprzedzaiący Ty- 
tul należy, zaczyna się od słów de giolen= 
tia in judicio Commissa, kończy na nastę 
puiącóy karcie 158. , a sę 
Tym sposobem rozwięzuie się trudność 
która Hgo Ossolińskiego słusznie "zabla lo wis 
ła (17): Czemu statut ten' przez Łaskiego 
pod Rokiem 1447. umieszczony, w edycyi 
wieku XV. po Nieszawskim położony ? „ 
Albowiem (ponieważ jest bez daty) musi 
być: na którym z późnieyszych Seymów 
Korczyńskich uchwalony, ktorych Długosz 
cztery wylicza, to iest R. 1457. 1461, 1465, 
3 1477. 


L= PROT zone A ESZSNOIZAZNNA NC 
—- (17) Rozprawa o prawie Rzymskićm w Polszcze, przy- 
| pis 3,- 


$ 
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VIII. Laulum Krakowskie pod 'literą E. 


Za panowania „Kazimierza W. powstały 
kłótnie między Bodżantą Biskupem Krakow- 
skim a Szlachtą ziemi Krakowskićy i Sandos 
mierskićy o Dziesięciny, o sądy duchowne, 
o wizyty i podatkowanią Archidyakonów, 
Proboszczów i Plebanów, o fundowanie no- 
wych plebaniy, © umiarkowanie swobód du- 
chowieństwa, o dochody półroczne z waku- 
iących Plebaniy przeznaczone przez Nan- ` 
kiera Biskupa na budowanie Kościoła Kra 
kowskiego (które odbierano, lubo Kościół iuż 
był skończony). Powagą iednakże Królew= 
ską, za pośrzednictwem Boryi Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego, kłotnie te zaspokoione zo= 
stały w R. 135g, $ a 

W. krótce odnowiło się straszne i zaa 
raźliwe (mowi Długosz) odszczepieństwo mię- 
dzy duchowieństwóm a Szlachtą Dyecezyi 
Krakowskićy o dziesięciny .wytyczne, o nie- 
wczesne ich wytykanie, przedawanie, zabiera. 
nie, o nasiona i warzywa ogrodowe w po- 
lach na szkodę dziesięciny Zasiewanė i t, d. 
Wezwał znowu Król Arcybiskupa, który 
wydał powiorny wyrok R. 1361. (18). 


(18) Obydwa te wyroki zachował Długosz w księ. 
dze IX. lecz Łaski ie pomieszał, co podług Din- 
gosza sprostować można. 
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0 W roku 1434: niektórzy Panowie i Szla- 
chta, niechętni zkoronacyi Władysława Jagiel- 
Jończyka, powstali znowu przeciw Duchowień- 
stwu i pospólstwo podbudzili , zarzucaiąc wiele 
uciążliwości «w wytyczy dziesięcin i rzucania 
klątwy. Zbierały się więc ogólne i pomniey- 

\szë Panów Duchownych i świeckich "zjazdy, 
nayprzód w roku 1443 w Warce; w następuią- 
cych latach w Piotrkowie i innych mieyscach, 
lecz nie dodaie, Długosz ziakim skutkiem. 

W roku 1451. z rozkazu królewskiego zgro- 
madzili się duchowni i świeccy Dyecezyi Kra- 
kowskióy pod naczelnictwem Biskupa Zbignie- 
wa Oleśnickiego w Krakowie, gdzie uchwalono 

| Laudum ninieysze w całości zachować (9). 


Rig „/*Nayprzod *po. wstępie historycznym, iakowego 
w Długoszu nie masz, wtrącił wstęp. do statutu 
Pioukowskiego r. 1347. należący (iąko dowiedzio- 
no w Pamiętnikn ` Warszawskim "Tom. XVII. stro-- 
na 140.) żadnego związku z poprzedzaiącą ani 
następuiącą rzeczą nie maiący. $ RY, R 

Powtore późnieyszy podług Długosza wyrok 

„s pierwóy położył na kar, 96°, Voł. znowu go na 

kar. 102. powtorzył i dwa artykuły na końcu 

- przydał, iakowych w Długoszu nie masz. 

W dacie nawet o dziesięć lat pöénisy -yotni 


EO. się od Długosza. 


(9). Mniemam, że to Laudum E się może f 
w Archiwum Kapituły Krakowskiey. , 
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* Lecz uchwśła ta nieprzyniosła, iak się zda< 
ii, pożądanóy zgody; albowiem Król Kazimierz 
Jagiellończyk w statucie Nieszawskim. mówi: 
iż, promittimns , quod quam cito Dev dante 
dź expeditione in terras nosiras nos reverti 
contingat omnes differentias inter spirituales 
at Sæculares exoriąs in Conventione Generali 


sopr jemuis:" j 


IX- Statut Nieszawski pod literą D. 


Pod tém nażwiskierń: troiaki statut znay= 


“duie się, ieden w zbiorze Łaskiego (per tran- 


sumptum); drugi w rekopismie ninieyszym ; 
trzeci wnaydawnieyszych edycyach. 

Drugi, to iest znayduiący się w rękopi- 
smie, różni się wcale od pierwszego treścią i 
porządkiem artykułów podobnych sobie , nie- 


które opuszczone, , niektóre: przydane. Rok. 


nawet późnieyszy, to. iest 1457. połóżony i 
świadkowie obecni powiększćy części inni ilj- 
cznieysi wymienieni: 

"Trzeci własciwie, iest tylko treścią skró- 
coną drugiego. z 


X, Statut Króla Jana Alberta poy litera K, 


Kilka tylko artykułów początkowych, 
przepisuiących uszanowanie i bezpieczeństwa 


2 


+ 
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Sędziów, władzę starostów, obowiązki komor= 
nikow, i' postępowanie sądowe, reszta wya 


"darta. 


XI. Regimen Regis pod litera L. 
Wstęp. Ad honorem Sancte Trinitatis et 
virginis Mariae Gloriosae et ad utilitatem Rei - 
publicae ac pro cohservatione sanorum et res 


formatione captorum et aliquorum, de pesti- 
lentia conscribere ex decreto meorum magi- 


strorum anteriorum, et breviter compilando 


exilia: et compendiosðs is. tractdtuli enarrem. 

Koniec /ite ego magister Martinus 
( Rex ex studio. Jnelite universitatis sumpsi et 
 probaùi abiturus amen Pro quo Benedictus et 
= gloriosus in seculorum Amen etc solamen ect, 


Tytuły Rozdziałów. 


De signis primis pestilentie quibus cona 
tingit pestilentiam evenisse unde secundum ve- 
nerabilem, Avicenam quarti Canonis tractatu 
primo septem signa dicuntur pestilentiæ acci- 
disse. - 

De causis pestilentie, 

Quedam questiones quare unus moritur: 
GA ólier non? et quare iruna Cięitate rel Vil- 
la homines moriuntur et ın altera non? 

De preservatione a parte, 


A) 
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De Conserpatione domus ab infectione. 

De confortantibus cordis et membrorumi 
.De'cibo specialiter, PEA 

De Jnfectis aere eci, , 


U 


Doae IEC wa WE ONOAZCNKAE SA: 


„Piralog. 
Z dziewicy Orleańskićy 
Traiedyi Szyllera (*). 
e 
(Teatr wyobraża okolicę wieyską, po prawćy 
stronie chata, po lewóy widać Kaplicę ; 
a w niey obraz N. Panny); 


SCENA nz 


AJ 


Teobalt — A goła: — Ludwika. Joanna, Ste- 


fan, Ryszard, Raymund, 
Teo balt. 


Tk dzieci; dotąd ieszcze na téy drogićy ziemi, 


Nosim imie Francuzow, i iesteśmy niemi, 


ona 


(*) Traiedyą te, wytłómaczył Andrzćy Brodziński officer 
woyska Polskiego, przed wyyściem na wyprawę 


` 


z 


, 


n 


‘314. SŁ 


Lodz iatro., kto wie. czyją znosić musim władzę? 

Nic się oprzeć nie zdoła zwycięzeć w przewadze 
Dumni Anglowie żadnćy nie znaią iuż tamy, 
Paryż im iak zwycięzcom otworzył ;swe'. „bramy; ' 
Nieznanego, z krwi obcćy, potomka w koronie 
Osadza na odwiecznym Dagobertów tronie, 
A po własnym swym kraiu błąka się strącony 
Wnuk naszego Monaichy i dziedzie korony. i 
W woysku, ĉo przeciw iego zagładzie sie wiąże,” 
Jest Swyy Króla i pićrwsze kraiu tego Xiąże. 


' Go większa! własna Matka dowodzi na czele, 


Wsi, Miasta okoliczne: w gruzach, i popiele... 

A te, klęski, ta chmura powszechnćy zagłady, ` 
Goraz bardzićy do naszćy zbliża się osady , 
Którą/ dotąd los szezęsny ukrywał przed wrogiem. 
Dla tego, przyjaciele naradziłem z Bogiem, zz" 
Przed czasem los obmyślić dla” córek mych drogich; 


Kobiecie bowiem w troskach i cierpieniach mnogich, 
-Jakie woyna sprowadza, obrońcy potrzeba, 


“A przy wiernéy> miłości i pomocy nieba 


Łatwićy dźwigać ciężary, miley znosić straty... 
Ryszardzie ! tyś dla. moićy pesun Agaty; 
Pola graniczą, serca zgadzają się tkliwe, 
Czegoż, by z was uczynić małżeństwo szczęśliwe , 
„Czego więcćy potrzeba? ... Ty loas Stefanie! 
Sanemenesemomea ZANE A, 
"+ roku 1812. w którćy poległ pod Berezyną. Gdy tłó 
maczenia nie "mógł tak wykształcić jak sobie życzył, 
wyż co sobie na czas póznieyszy odkładał , raczył W, 
Ri Ludwik Osiński takowe przeyrzeć, i i swoie Uczynił 
poprawy, aiis p ` 


Ki 


E aet 


Do Ludwiki. 
$ + U 
J ty także; wiem dobrze © serc woszycli stanie; 
Miałżebym lube dzieci rozłączać “serc ' dwoie, 
Dla tego tylko, żeście ubodzy sboże? 
W woynie wszystko niepewne; a wczasach oręża, 


Skarbem iest i GRE ry: prawego męża, 
Ludwika, ( 
Ach móy oycze! z". | $ 
tin Stefani 
 Ludwiko! < 
Teobald 
Żyycie | w szozęsney doli I 
Gam każdćy z wag trzydzieści morgów ornćy roli', 
Niechay wam tak łaskawe błogosławią nieba , 


EN 
Jak mnie błogosławiły... więeéy wam nie trzeba. 


Ag gata (ściskaiąc Joannę) 


*sSióstro I póydź śladem naszćy niewinnćy ochoty , CRL o > 
Wszak i twóy Raymund słynie zurody i i cnoty; ` 
Jak się ucieszy oyciec, gdy wiednym obrzędzie 520 
Trzech razem córek związkom błogosławić będzie! 


(Obiedwię pary biorą się za ręce a odchodzą) 
J87C E'NJĄ "IL 


Teotald, Raymund; saa 
Teo bald, 


Joanno ! patrz na siostry; iąk szczęśliwe pary! 
W nich ma pociechę, siłę , radość móy wiek stary, 
> My, ty sama smatek sprawniesz mi srogi., | 


` 
' w 
4 
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Raymund. 
Za cóż'tak córce twoićy łajesz oycze drogi ? 
Teobald (do Joanny). 


Gny ten młodżian , któremu (mówić mogę Śmiało) 
Równego całe grono wieśniaków nie miało, 


Oddał ci serce pełne skłonności ku tobie ; 


"Trzecie lato iesiennćy ustępuie dobie, 


Jak czułem o twą rękę zaięty staraniem, — 

Atyi iego tak szczerem pogardzasz kochaniem. -. 
Nikt nawet serca twego: pozyskać nie może, 
Rozwinęły się właśnie twćy młodości róże. 
Patrzę na wiek swobodny twoićy lubćy wiosny; 

A muszę ciężko boleć twóy oyciec. żałosny, 

Bo to iest błędem, Córko , w o weak dobie, i 
Być nieczułą i samćy zamykać się w sobie. . 


Raymund, 


Niechay te próżne, oycze, nie dręczą cie troski, 

W miłości méy Joanny widzę wyrok Boski, 
Zazwyczey lópszyi owoc tém późniey doyrzeje, ' 
Spełni i ona z czasem „żądane nadzieie, : 
Jeszcze dubi samotiość i góry i poła, 

Tam ią swobodna iakać powołuie dola, 

Nie rada iey zamieniać na chatę ` wieśniaczą , 

Gdzie często ludzie w troskach na swe losy płaczą ; 
Nie raz ia patrzę na nią, w dolinie ukryty, 

Kiedy z wzodą przebywa wyniosłe gór szczyty: ` 


da postać, te spoyrzenia ; szlachetne dumanie, 


tin ią - Wide jimi wyobtaża stanie. 


Coś nieznanego. wróży, i tak mi się zdaić 
Jakby nie ten wiek , nie te wydały ią kraie; 


Teobald, 

-Toćto iest wszystko właśnie; Raymuńdzie kochany; 

Co mię trapi, co ciężkie zadaie mi rany. 

Ona nigdy z siostrami bawić cię nie może, 

Przed zapianieim koguta smutne rzuca łoże s 

I samotnie, podobna do ptaka w pustyni, 

Eraka się, gdzie duch szkodny swe zasadzki czyni; 

Zwiedza wśrzod nocy; lasy i drogi rożstayne, 

I tam wiatrom powierza swoie myśli tayne, 

Skąd to iest, że te mieysca nad inte przekłada ? 

Tam paść trzody, tam. dumać, tam przebywać rada, 

Lub nayczęścićy od zabaw rodzinnych daleka, 

Pod 16m Druidów drzewem w myślach się zacieka; 

Naystarsi we wsi ludzie, niepoiętćy treści 

Opowiadaią sobie otem drzewie wieści, © 

Jakiś „dźwięk dziwnych głosów , przechodzacych drogi, 

1 szum iego gałęzi, wskroś przenika trwogą: 
Raymu nd (wskazując kaplicę) 

Nie, oycze! ten ią obraz nay więcćj zabawia , 

Tu w samotności duma, tu modły odprawia ; 

Te, łaskami słynącą, która gospodarzy 

Wsi naszey obńitością i pokoiem* darzy, 

Córka twoia w tych unieyscach odwiedza codziennie, 


Z a > $ T'e obał di 
Nie, kochany Raymuńdzie, ia sądzę odmiennie; 


Nie darino mi po nocach we śnie tyle razy, 


Dziwne i straszne onićy śnuią się obrazy; 


1820. Październik, Tom XVIIL 13 
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Trzykroć inż ją widziałem w stolicy, na tronie, 

W złotey; siedmiu gwiazdami osutćy koronie. 

alas Panowie, Król, czoła schylaliśmy przed nią... 
Skąd przyszedł blask tak świetny w mą chate powszedniął 
Ach! wszystko mi to obraz wystawia ićy pychy; 

- Górce moićy z pamięci wychodzi stan lichy; 

| Ponieważ hoyne w darach niebo iey nadało 

` piękne przymioty, wdzięczne i dorodne ciało , 

Jey duma tym pogardza, w którym żyie stanie ; 
Duma Aniołów strąca w piękielńe otchłanie. 


Raymund. 


PCE jęk) ona chętnie, bez Ju na siebie 


Siostrom swoim pomaga i wspiera potrzebieą 


Jak się dobrze udaie trzoda pod ićy wodzą? 
Jak pod iey ręką zboża kwitną i dochodzą! 
Tego, co ona, ręka nie zdoła niczyia, 


Obfitość ićy, i szczęście niepoięte sprzyią. o 
Teobald. 


"Pak, niepoięte szczęście... obym ia sam błądził b 

Ale nie mówmy o tém; odka tak sądził ? 

Nie chcę skarżyć moiego dziecięcia, nie mogę. — 

Ale tý córko miła, uspokóy mą trwogę, l 

Unikay tego Drzewa — strzeż. się zgubnych myśli, 
Niech twa ręka na piasku złych znaków nie kryśli, 

Ja się angdlę za ciebie, aty córko luba, 

Poznay gdzie twoie szczęście, poznay gdzie twa zguba. 


$i9 
SCENA ili. 
Ciż sami, Bertrand (z helmeń wrętuy 


Raymund. 


Bertrand z miasta powraca... cóż tak okazale 
Jaśnieie w ręku iego? nie poymuie wcale, 


Teobald, 


Jakim ten belin sposobem przyszedł w twoie dłonie, 
Kto ci kazał znak trwogi nieść w nasze ustronie ? 
(Joanna, która. dotąd Z oboiętnością milcząć 
` słałana stronie, zaczyna być WIĘCEJ WZFUS 
szoną i przybliża się). 
Berźrand, 
Sam nie wiem, iak ciekawość wasżę żaspokoię ; 
Jak opowiem skąd hełm ten przyszedł wręcć moje; 
W Wokuleż skupowałem Żelaźne, narzędzie, 
Zgiełk wielki w tłumie jadu rożlegał się wsżędzie; ` 
Bo pizybyli żołnierze hasi z Orleanu, 
Z wieścią nie iniłćy klęski i. smuthego $ianii; 
Wpośród powszechnćy trwogi, zimieszania i wrzawj 
Całe iniasto się zbiega —ia niemnićy ciekawy 
N c n y * 
Toruiąc pirzeyście ledwo przecisnąć . się inogę ; 
Wtem, hełm trzyinaiąc w ręku, zastąpi mi drogę 
Niewiasta czarnych liców, w eudzoziemskićy szacie; 
5 Towarzyszii, zawoła; Wwiein czego szukacie, 


3 Oto iest hełm: „i groźno patrzy mi W ceblicze ; 


‘ij Za bardzą imala cenę dla waś go użyczę. 
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z Cóż, rzekłem, po takowym sprzęcie rolnikowi ? 
Jdźcie znim do-rycerzy. ,, „ Nikt, ona mi mówi, 

>; Nikt nie iest zdolny woli przeniknąć niebiosów, 
Nikt na ziemi swych własnych nie przewidzi losów; ` 

P Z żelaza , czy ze stali pokrycie dla głowy, 
Lepsze iest w czasach woyny, niż dom marmurowy.” 

To rżekłszy, gdy mię nagli z uporem niewiasta, 

Gdy goni za mną z hełmem po ulicaeh miasta, 

Widzę że piękny, złotem osuty do koła, 

I godzien być ozdobą rycerskiego czoła. 

Namyślam się.: » wtém.ona zoczu moich znika , 

A bogaty hełm został własnością rolnika . 3) 


Joanna (gwałtownóm poruszeniem chcąc ode= 
| Brać helm). 


pod 


Dla mnie ten hełm! BEŻ Zz 
Bertrand. 
Cóz.ci po tey zbroi? 
Nie kobiecym to skroniom Joanno przystoi. . 
Joanna (wydzieraiąc mu hełm). 
Móy m hełm— mnie należy — > 


Teobald. 


Joanno ! co tobie? 


+ 


Raymund. 
Pozwól. aras „ niech błyszczy w woiennóy ozdobie, 
Meskie serce w niewieścićm - odzywa sie łonie ; 
„Godne tego zaszczytu staną się iey skronie, 
Pomnisz — ów wilk zaiadły co zginął zićy ręki, 
Baranka mu zskrywawionćy wydarła paszczęki. . AA 


ą -a 


[ 
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Teobald (do Bertranda): 
Ty... mów! — iakie nieszczęście ? powtórz smutne wieści! 
„Bertrand, 
Mamże ci te okropne zwiastować boleścit 
Niech Bóg Francyą zbawi! niech Króla ocali, 
W śŚrzodku kraiu Anglowie panuią zuchwali, 
Woysko nasze w trzech wielkich rozprawach pobite, 


Aż do Loary wszystkie krainy zdobyte; 
Nieprzyiaciel chce zostać Orleanu panem, 


Całą siłą uderza. «. 
T'eobala. 


Acht nad. naszym stamese 


Chcićy sie Boże zlitować! 


Bertrand. 


Ł sam Burgund zbroynyą 


Z całego kraiu swego wiedzie lud do. woyny. 
1 3 Teobald 


O zgrozo dla tćy ziemi ! hańbo maiestatu ! 
Ziomek przeciw oyczyzńie ! brat przeciwko > a 


, 


Bertrand. 


Więcćy powiem — Elzbieta sama z bronią wręku, 
Wśrzód zdziczałych obozów, wśfzód oręża szczękę, 
Matka przeciw synowi do buntu zachęca., 

1 tę sromotę własnym przykładem uświęca. 

Orlean nadaremną gotuie obronę ,, 

Cztery do szturmu miasta gmachy są stawione , 


+ 


‘Jego imie? 
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Stamtąd Lionel zgubne swe pociski miota, 

Tam śmiercią bohatyrom grozi miecz Talbota , 

s Ten co zdobywa twierdze i rozbiia mury, 

FMA wież ogląda zdobycz Salizbury. 

1 szląc po wszystkich stronach swóy wzrok rozboyniczy, 
Ludzi wśrzód Orleanu po ulicach liczy; A 
A basztom nieochybnym zagraża wyłomem— 

Runa kościoły pańskie — inż dotknięta gromem 
Wieża Maryi, swoie pochyliła szczyty., 


5 Tym czasem zaród ogniów pod ziemią ukryty.. 


Teobald, 
Kędyż iest Król? Co czyni? 
È: Tak Bertrang, ez 
i i NYSE Król w mury Chinonu 


Z całym udał się dworem, tarcze iego tronu, 
Pierwsi wodze, co teraz pomogą? gdy trwoga, 
Jakby grom straszny wolą zapalony Boga, | 
Opanowała* serca naydzielnieyszych ludzi, 

Już do dzieł wielkich chwała Francuzow nie budzi. 
Jeden tylko iak mówią rycerz z garstką rzeszy, 

Z szesnasto sztandarami za Karolem śpieszy. 


Joanna (zniecierpliwością), 


Bertrand. 


g 


Brodikur, lecz prożne Bo 


Nie oprą się przemocy nieliczne szeregi, 
I ten zginie, 
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Joanna (z zapałem), 
Gdzie on jest? 
Teobald, 
ź 8 Zkąd takie pytanie? 


Ty? kobieta bezsiina? ; 
; . Bertrand. 

Cóż poczniem w tym 'stanie? 
W Wokluzie iednomyślne słychać przedsięwzięcia, 
Poddać się. panowaniu, Burgundzkiego Xięcia, 
Tak obce jarzmo cisnąć nie będzie narodu, 
I pod berlem dawnego Królewskiego rodu, 
Będzie wierny poddany Żył uszczęśliwiony, 
Lub może pod moc dawnćy powrócim korony, 


Gdy się Francja z czasem Z Burgundem "skoiarzy, ` 


J oanna (z zapałem), 


Nie, nie wspominay ugód i nowych mocarzy, 
Wcześnie przysposobiony do rycerskich znoiów, i 
Już się zbliza obrońca i spieszy do boiów: 

Ten dumne nieprzyjaciół nadzieie obali, 

Tu iest kres szczęścia iego, nie postąpi daléy. 

`- Przyydzie dziewica zedrze znamiona tey chwały, 
Które on aż we gwiazdach zawiesił zuchwafy, 
Precz trwogo! precz rozpaczy! Bóg nasz kray zachową, 
„Tak zapewniono i wkrótce spełnią się te słowa. 
Nim Xiężyc w pełnóm wo swe Światło roztoczy, 
Z wałów’ Loary żadne nie uyrzą iuż oczy ` 


Jednégo konia Anglów piiącego wody, 
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RR |< o*lertnand, 

Już cudami Bóg ludzkicy nie wspierą przygody. 
Joanna. 

Jeszcze cudami ludzkie Bóg wspiera przygody, 

Spadnie pośrzod iastrzęki gołębica biała, 

Będzie ie szarpać wszystkie, jako orzel Śmiała, 

Padnie Talbot stnręki- na Nieba zawzięty, 

Salisbury, co) kościół śmie znieważąć święty. 

Wszystko iak trzoda owiec przed nią pierzchąć będzie; 

Znią bowiem Pan naywyższy, z nią Bóg bitew wszędzie. 


On drżące na to swoie obierze stworzenie, 


Przez słabą się dziewicę wsławi nieskończenie; 


Bo on iest Bóg OE opony, : 
Teobal © 2% 


Zkąd taka otucha? 
Bka t te wróżby? ta Śmiałość rycerskiego ducha ? 
Niech Bóg Króla naszego i Francyą strzeże,. 
Niechay za oliwałę zbroyni woinią Rycerze. 
My rolnicy ubodzy a wolni od troski, 
W wiaściwe wyższym głowom nie wdaymy się wnioski; | 
Póydźmy orać zagony, czekaymy spokoynie, 
Kogo nam los za Króla wyznaczy po wojnie. 


SCENA VL (odchodzą); 


„Joanna (sama), 


Żegnam | was ukochane, wy gory wy błonia, 
Samotnym myślom moim przychylne ustronig, 


„e 


"1 


126 
Kwieciem usłane pola, doliny i gaie, 

Już się z wami Joanna na żawsze rozstaje: 

Ostatni raz przechodzi przez was w kray daleki! 
Przedmioty méy troskliwćy nad wami opieki, 
Łąki, com was moiemi rosiłą rękami, 

Drzewa com was sudziła, już się żegnam z wami! 
I ty echo! zięloney tey niwy odgłosie, 

Coś zawsze powtarzało me pieśni po rosie, 
Zieleńcie się szczęśliwie wy groty i skały, 

I czyste źrzódla w ciężkie (chłodnące upały. 

A wy się trzody moie rozproszcie po ziemi, 
Zostawiam was na zawsze za Ślady. moiemi, 

Wy teraz bez pasterki, bo ia inną trzodę, 

Tam na krwią ozną:zone równiny powiodę, 

Tak wielkie zgory na mnie padło powołanie; 
Nie moie własne, wyższe w tóm było staranie. 
Słyszałam z górnych Niebios te wszechwładne słowa: 
Poydziesz na pole zwycięztw, do walki gotowa, 
Miedz a pekryiesz czoło, a piersi dziewicze 
Sciśnięsz cieżącą stalą, Tok żądze zwodnicze, 
jykowć miłość rodzi i rozkosze Świata, 

Któremi marność zdradnie łudzi młode lata, 

Jak niegodne twych chęci potępisz wieczyścię, 
Nie dla cię wianek zroży, ni mirtowe liście; 
Ani ślubnego wieńca włożysz na twe skronie, 
Ni się dziecię na twoićm pieścić będzie łonie; 
Ale w woiennćy sławie i męztwa zalecie, 


Wywyższę cię nad wszystkie niewiasty na Świecie; 


| Bo gdy, wodze naypierwsi iuż oręże złożą, 
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Wrogi ostatnią zgubą Francyi zigroźą; 

A zwycięzce iak kłosy upadną z twćy dłoni, 
Dźwigniesz Synów Francyi Bohatyrskich z toni, | 
Królowi dasz koronę, uwolnisz stolicę, 

To mi wysokie Nieba dały taiemnicę. 

Ten hełm moią przyszłością, on z ich rąk pochodzi, 
Jego żelazo Boską we/mnie siłę rodzi. 

Qdwagę Cherubinów w dzielne piersi leio, 
Gwałtem mię między krwawe porywa turnieie, 

I pędem za woienną burzą mię unosi. 

Styszę iak przeraźliwa trąba woynę głosi. 

Ze wszech stron iuż się mężne gromadzą  orszaki, 


Rycerz orężem błyska, rżą dzielne, rumaki. 


Koniec Prologu: 


'Wyimki z Traiedyi ` 


ŻOŁKIEW SKI, 
Oryginalnie napisaney przez Jgnacego 
Humnickiego. 


t * 


j Ak 
Osnową tóy sztuki iest, śmierć heroi- 
czna Zółkiewskiego, która w roku 1620. ,pod 
Cecorą przypadła. Bobatyr ten, rozniosłszy 
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w całóy Europie na ostrzu zwycięzkiéy sta< 
li, sławę imienia Polskiego, obudził na siebie - 
potwarczą zawiść, wielkich zazwyczay ści- 
gaiącą ludzi, A kiedy słaby i niedołężny 
Zygmunt, pówodowany radami nieprzyiaciół 
cnotliwego Hetmana, długie wahania się ie- 
go pod Cecorą za zdradę państwa ogłosić 
zamierzał, Żółkiewski, wielki woiownik lecz 
słaby polityk, wolał 'uledz rozkazowi Króla, 
przyprawić o liczne nieszczęścia Oyczyznę, 
i poledz z czołem naywalecznieyszóy młodżie- 
ży, niż niewiarą. dla tronu, splamić imie Po- 
laka. Tak to często: rodacy nasi w samych 
cnotach, grób swóy znaleźli. 


- W scenie tu umieszczonćy, enotliwy 
Koniecpolski, zięć Żółkiewskiego,  wyrozu- 
miawszy wprzódy posdtępne zamiary Gracy- 
ana Hospodara Wołoskiego i Kalinowskie- 
go  Obożnego Koronnego, i  wystawiwsz 
niemylną zgubę pod Cecorą, tak dalóy mówi: 


D!ugo szczęście sprzyiała twym zamiarom wszelkim; 
Mnićy byś miał nieprzyiaciół, gdybyś mnićy był wielkim, 
Taki iest los od wieków przeznaczon dla ludzi, 

Cnotę Ścigaią zbrodnie, wielkość zawiść budzi. 

I nie ciebie iednego ta spotyka dola, | 


Świadkiem te Same mury, i te same pola, 
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Że ten, co tyle Polszcze zostawił dzieł świetnych, 
Mnióy od ciebie przychylnych, więcćy miał niechętnych, 
Że ten, co na tych błoniach zwycięztwa odnosił, 
Nie, raz wieniec wawrzynów, łzą ukrytą zrosił. 
Żył wyższy nad petwarze! i umarł z honorem, 


O Zamoyskim tu mówię, co twoim był wzorem, 


Zzółkiewski. 
O gdyby tylko umrzeć za całość oyczyzny! 
"Z rozkoszą śmierć niosące odebrałbym blizny, 
Ale umrzeć i patrzeć, iak w ostatnim zgonie, 
Śmierć wraz ze mną naydroższą oyczyznę pochłonie; 
Widzieć ginące mężaych rodaków ostatki, 
Widzieć wyrznięte dzieci, i schańbione | matki, 
Słyszeć w świątyniach pańskich mordy i rozboje; 
Tak trudne przeznaczenie, iest nad siły moie! 
ł 


Koniecpolski 


Stan twóy, rozrzewnia serce, i usta ośmiela, 
Nie gardź prożhami; przyymiy radę przyiaciela. 
Wodżu! ieżeli zechcesz móy zamysł pochwalić, 
Możesz i nic nie stracić, i wszystko ocalić, 
- - Prawda, że Król niepomny na Oyzczyzny sławę, 
© Rozkazał tę niewczesną na Turków. wyprawę. 
Że Kalinowski burząc zawistnych) rodaków, 
W Twéy zgubio, szuka zguby zwycięzkich Polaków; 
Prawda, że Gracyana obłudne układy, 5 
Zdaią się nam niemylnę zapowiadać zdrady, 
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Że Król, że Stany Paftstwa. Korony i Litwy 

Naglą cie do stoczenia dziś stanowczty bitwy. 

Ale tyś naszym "Wodzem, tyś naszym Hetmanem, 
Masz dla siebie i naród i woysko wylanem, 

Sława zoręża wszędzie twego szerzy ducha, 
Wszystko wielbiąc twe dzieła, skinień twoich słucha; 
Jam na Śmierć gotów, ale Śmiem dziś pókóy radzić, 
Lepićy Króla nie słuchać, niż oyczyznę zdradzić, 
Polak miłość dla Królów razem 'wyssał z mlekiem, 
Lecz i Król błądzić może; i Krół iest człowiekiem. 
/ Wodzu! wszak poprzysiągłeś przed niebios obliczem; 
Oyczyzna Ci iest wszystkićm; a reszta iest niczćm, 


Zółkiewski, 


Dobrze; i czegoż żądasz? chceszłi, bym nad zgonóćm 
Zmieważał rozkaż Króla, i pogardzał tronem? 

Do zawarcia mych powiek mało chwil upłynie, 
Mamli pół wieku chwały, wiednym zaćmić czynie? 
Próżno zawiść sąsiadów dzieie nasze, czerni. 

Prawi Polacy zawsze swym Królom są wierni. 
Tron i Oyczyzna w Polszcze PR równey są szali, 
Ktoby chciał pierwszy zwalić, drugićy nie ocali. 

A tego, który szczerze szczęścia Polski pragnie, 
Nic do złamania wiary Królowi nie nagnie. 

Wierz mi; lepićy iest umrzeć, niśli Żyć niegodnie, / 
Lepićy zgubić Oyczyznę, niż ją wznieść przez zbrodnie, 


~: 


+ 
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(IF akcie IV." Zuchwały. Kalinowski 
tak się rozmawia z Żółkiewskim). 
Kalinowski. 
I cóż w zgrzybiałym wieku iątrzy duszę hardą, 
Kiedyż przestaniesz mówić do Posła z pogardą? 


Otwórz dzieje... obaczysz szereg przodków długi, 


Liczący wieki chwały, cnoty, i zasługi. 
Zółkiewski. 

Sława ż przodków iest tylko dawnćy sławy cieniem, 

Gdy: słaby człowiek wielkim szczyci się imieniem. 

Próżna twoia chełpliwość, i liche zaszczyty, 

Gdy z męztwem Tarnowskiego, łączysz dumę Kmity: 
Kalinowski. : 

Cóżeś zdziałał? lnb wczómże większe imie twoie? 

Jam wówczas służył w radzie, gdyś *ty staczał boje, 

Tyś zewnątrz bronił kraiu, íam: go wewnątrż wspierał, 


Tyś w boiąch łzy wyciskał, a iam izy ocierał; 
Zółkiewski. 

ŃWstrżymay się.: Polak wszędzie wieńce chwały zbiera, 

i kiedy hardych gromi, słabych izy ociera. 
Kalinowski. 


Jam imie moie wsławił; ża Dnieprem i Dźwiną; 
Jam byt... 
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Żółkiewski. 


Gdzieś był? gdym Nićmców gromił pod Byczyną? 
Gdym Szwedów i Tatarów zniósł siły olbrzymie, 
I w całym świecie szablą polskie rozniósł imie ? 
Gdzieżeśbył ? iakimżeś się wówczas wsławił czynemie , 
Kiedym pamiętną bitwę wygrał pod Kluszynem ? 
Kiedym wielką stolicę potężnego państwa, 
Przymusił do wyznania Królowi poddaństwa, 
Kiedym jéy dumne Cary, na domiar méy „sławy, 
W tryumfie przyprowadził z Moskwy do Warszawy? 


Lecz dość... uyrzysz sam w czasie.. od osi do osi 


Sława tryumfy Polskich Rycerzów rozgłosi, 


I nie myśl, bym się chełpiąc szedł ‘w twoie koleig, 
Czynów mych nie wyliczam,. wyliczą ie dzieie: 
Znich nauczą się wnuki ,/wiiąc wieniec sławy, 


Jak myśleć i iak działać winien Polak prawy. 
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Uwagi 


‘Nad recenzyą Dzieiów historyczno « pos 


litycznych Europy, i innych części 
świata na początku wieku 19g0 przez 
X. Jgnacego -Chodynickiego, umie+ 
szczoną w Pamiętniku Warszawskim 
na rok 1820. Nro. 5. kartą 114. 


: Jeszcze dzieło wspomnione nie ukazało się na 


widok publiczny wswoićy całkowitóy zupeł- 
ności, aiuż Pamiętnik Warszawski zaostrzo= 
ném przeciwko niemu występuie piórem. 
Przyznaie on wprawdzie, iż Autor godzien iest 
wdzięczności, że pierwszy Literaturę, narodó- 
wą tego rodzaiu przyozdobił plonem ; życzy 
iednakże, (z powodu, ile dzieło takowe wpły- 
wu mieć może na czytających go kiedykol- 
wiek), ażeby niedokładności onegoż wytknąć, 
a zalety wykazać; za obowiązek swóy poczy- 
tały uczone piora. Czekał Recenzent dość 
długo, bo dwa lata prawie od wydania dzieła, 
zanim się kto odęzwie z rozbiorem ońegoż z 
lecz wreszcie zniecierpliwiony ciągićm milcze= 
niem 
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niem uczonych, sam pierwszy ukaznie się: w 
raędzie susowych krytyków, i aczkolwiek 
mnićy świadomy rzeczy, (jak to sam o sobie 
przyznaie) po części rozbierą dzieło , którego 
przedmioty iużto Pamiętnik Lwowski z roku 
1816, iużto i Prospekt wydany osobno przed 
wyyściem dzieła dostatecznie czytelnikowi wy 
stawił; po części zaś wskazuie te uchybienia 
i błędy, których się Autor mimowolnie w pra- 
wdzie dopuścił, aktórych pomimo wszelkićy ze 
swoićy strony dokładanćy pilności, uchronić 


się nie zdołał, 


Niechay mi wolno będzie stańąć w obros 
nie Autora, którego przyiaznią ścisłą zdawną 


się zaszczycam, i w którego imieniu awagi ni~ 


nieysze pod sąd i zdanie światłóy Publiczno 
ści podaię, w przekonaniu, iż będą chętnie przy= 


ięte od każdego miłuiącego prawdę czytelnika; 


któremu Recenzent usiłnie wskazać niedokła- 
dność owego dzieła, a którey sam autor bys 
naymnićy nie zaprzecza; gdyż doskonsłość 
wtym względzie iest prawie niepodobną, 

Na wstępie do dzieiów (mówi Recenzent) 
znayduią się myśli, maiące podobieństwo Z 0- 


- wemi w dziełku Joachima Lelewela , pod ty- 


tulem: Historyka , tudzież o łatwóm i pożyte= 
-1820. Październik, Tom XVIIL 16 


\ 
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czném nauczaniu historyi, wydaném w Wil 
"nie roku 1815. Twierdzeniėto mogłoby komu 
podsunąć domysł, iakoby autor ze wspomnio< 
nego dziełka, do rzeczy swoićy sztucznie na- 
kręcił, i wstęp do swoich dzieiów Europy, 'cu= 
dzym kolorem ubarwił. Lecz kiedy autor 
dziełka owego wcale nie czytał, i wstęp do 
dziejów swoich, na wzór Prospektu do histo= 
ryi powszechnóy (która iednakże z druku nie 
wyszła), wydanego wroku 1807. ułożył; twier< 
dzenie owo Recenżenta samo przez się us 
pada. 4 , 
'Obwinia Recenzent autora ; iż dzieło swo= 
ie ze współczesnych pism historycznych mia- 
"mowicie Niemieckich ułożył, które są różnóy 
dobroci, i że Żadnych francuzkich nie brał. 
Usiłował on wprawdzie obeznaymić się ziak 
 maylepszywi pisarzami tego rodzaiu, ażeby 
dzieie terażnieyszego wieku, w prawdziwćm dla 
potomnóści wystawił świetle; lećz niedostatek 
iego, i zbytnia. cena niektórych pism cudzo- 
(ziemskich, były mu przeszkodą, ażeby wia- 
domości swoie czerpał z owych tak boga- 
tych źrzódeł; musiał więc przestać na pomier- 
nych, aczkolwiek w wierności swoićy , i koley- 
nem opisy waniu wypadków znakomitszych » 
równaiącym się np yiepeyis. 


o E 
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Cóż mówić © pomięszanych uczuciach, ž 
któremi się (iak twierdzi Recenzent) w przed- 
mowie do Tomu Igo autor odzywa? iakieżto 
„BĄ używane wzory i dla czego ich Recenzent 
w Pamiętniku Watsz: tie wytknął? Alboż nie 
tożumnał, iż w przedmowie tey. iest mowa o 
mocarsiwach Sprzymierzonych; którym cała 
Europa oddaie należne hołdy ' wdzięczności i 
uwielbienia? Alboż się nie mógł domniemać, 
iż tu pisano orodakach, między któremi i au- 
or chlubi się poczytać wiernym panuiącego 
swego poddanym ? Jeżeli go Rec. posądza o 
zbytnią przychylność stronie szczęśliwszćy, 
niechay wspomni, że wszyscy tegocześni dzie- 
iopisowie Niemieccy, idąc ża głosem rozunii 
i prawdy, oddawali sprawiedliwość stronie 
szczęśliwszćy. 
Mylnie także twierdzi cintri iż ünos 
siło niekiedy autora naszego uprzedzenie , ida 
kie n. p. okażał ; mówiąc 6 zniesieniu w His 
szpanii i Włoszech towarzystwa Wolnych 
Mularzów. Nie powodowało nim bynaymnićy 
Żadne takowe uprzedzenie, iak raczóy pias 
wdziwy gamiať przekonania swych czytelni= 
ków o szkodliwym wpływie owych towarzystw 
na religiią i społeczeństwo ; dla czego odsyła 
chcącego nabyć dokładney w tćy mierze wids 
Ż%16 
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domości, do históryj Jakobinizmu X. Barrueż 
ła, który iako wspołczesny pisarz, nie unies 
siony namiętnościami ani tóź nie miotaiący 
Żadnych potwarzy (co mu niesłusznie Rec: za« 
rzuca) wskazał rzetelnie w swoićy' historyi s 
smutne tragedye, iakie zrządziły zbrodniarskie 
plany Massonów, układane na tajemnych schądz= 
kach lożowych, i wyiaśnił skryte dzisięy sze« 
go Filozofizmu zamiary, dążące prosto do o= 
balenia wszystkich ołtarzów i tronów. Nie 
iest także ndowodnionóćm Rec: twierdzenie ; 
iakoby Jezuici i ich nie wiedzieć iacyś Emissa« 
 ryusze,  poczciwym wieyskim mięszkańcom, 
„Barruela i iemu podobnych pisarzów, narzuca= 
di rozmaitemi drogami (*). 

/ Zarzuca ieszcze Rec: Autorowi, że nie 
szczędził umieszczenia drobnostek, i zbyt ob= 
szernie rozciąga niepotrzebne do rzeczy opisy; 
przez co, iak się zdaie, dzieło tracióby powin- 
mo na swoićy wartości. Dla czegóż nie obwis 


(*) Nie tu iest mieysce Barruela pismo oceniać. Że 
zaś emissariusze podobne dzieła po Świecie rozwożą, 
przekonywaiącym iest dowodem, że pełno ich iest po 

„ dworach -wieyskich , kiedy po miastach w Księgare 
niach ich nie ma. Prawda że nie Jezuici to rozwę« > 
ža ale osoby w duchu Jezuickim pracuiący. 

3 Przyp. Receng 


Ę 237, 
„nia oto Buchholza; którego autor począwszy, 
od połowy Tigo aż do końca FVgo Tomu dzie<. 
ła, całkowicie prawie tłómaczył, a którego sant 
Rec. chwali żywe i dowcipne opisy. Czyliż 
takowe drobnostki nie znachodziemy nawet 
w dawnieyszych dzieiopisach Polskich ? a prze< 
cięż nie umnieyszaią one przez to zalety ich 
dziełom. Nie wskazał także Rec. przyczyny, 
dla czegoby Autor powinien był umieszczać 
podobne drobnostki dotyczące kraiu i narodu 
swego, kiedy takowe obok - znacznieyszych 
wypadków winnych kraiach zaszłych, bynay< 
mnićy mieysca zabierać nie maią. 
Autor w.opowiadaniu swoióm starał się 
być wyrozumiałym i iasnym, do czego 
w samych nawet wzorach niemieckich żas 
dnóy nie miał zawady; a ieżeli iakie w dzież 
ło iego wcisnęły się niepoprawne wyrazy, 
takowe były raczóy skutkiem licznych omys 
łek druku, które mimo nayusilnieyszćy pra= 
cy w poprawianiu, osłabionych oczu iego 
nie mogły uyść baczności, Opowiadanie his 
storyczne, zdaie się być szczególnieyszym 
przedmiotem pierwszego rodzaiu stylu, który 
zowiemy prostym. Jasność, niewinna myśli 
prostota, oraz czystość wyrazow pomnaża ie~ 
80 wdzięki, lecz nie oddala go od poiętnoś 
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ści powszechnćy, a Troto unika -on wyra? 
zów, zwrotów i myśli, które przez "zbytnie 
wyszukanie i wyniosłość, robią go niezrozu= 
miałym i ciemnym. Styl kwiecisty i szczy= 
tny, co wszędy  pobłyskuie dowcipem, co 
sieie bez miary piękności i farby, który nie- 
znany prawie dobrym Pisarzóm stąrożytno= 
$ci, tak bardzo do smaku przypadą nasze” 


mu wiekowi, nie przystoi bynaymnićy powi 


dze opowiadania historycznego, którego ton 
mie wznosi się nigdy do szczytności, tylko, 
kiedy naywiększych maluie ludzi, oraz nay= 
„Większe przedstawia czyny: Eecz nie każde- 
89 Pisarza talent w nieść się potrafi do tak 
wygórowanćy sztuki pisania, gdyż, iak to do= 
prze uważa Stan: Hrabia Potocki, (*) niedo- 
statek rodowitych wzorów (wyiąwszy niektó- 
„pe rymotworstwa oddziały) i wielu w ięzy< 
ku naszym wyrazów, to iest niepoprawienie 
i ubóstwo iego, są ważnć do tego przyczyny, 
Wzmianka 0 Xiążęciu  Brunświckim, 
w Tom. I. na kar. 297. nie podpada (iak 
mniema Recenzent): żadnóy sprzeczności, ró. 
, Wnież albowiem Xiążę ten mógł umrzeć na 
placa boin boiu pod „duerstidt, gdzie był ra- 
(- GR= Rozprawę o sztuce pisania czyli o stylu 

W Rocznik, Tow. Warszaw. Przyiac Nauk. Tom. X. 


` 
Z 


* 
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niony śmiertelnie; iak w własnym domu 
w Ottensee, dokąd kazał się był zawieźć 
w krótce po swoim zranieniu, (*) Co się zaś. 
tyczy twierdzy Badaioz, o któróy na kar, 
545. Tom. Il. powiedziano iest, że ią po bi- 
twie pod „Albuhera d. 15, Maia wzięli Fran- 
cuzi; widoczna w tóm mieyscu zaszła mył= 
ka: żamiast słów bowiem, twierdzę Badaioz 
wzięli Francuzi, powinno być: przy. twier- 
dzy Badaioz pozostali Francuzi. Podobnież 
omyłka druku byłato w Tom, III. gdzie na 


kar: 361. zamiąst 27,714. Żołnierzy, którzy 


składali garniżon Drezna, położono iest 47,714. 
nie mnićy i owa na kar: 100. Tom. III. 
gdzie zamiast 1600. Polakow będących na 


załodze Miasta Soissons, drukarz położył 
*46,000. Jednakże te wszystkie, aczkolwiek 
(znaczne uchybienia, starał się Autor pilnie 


wyśledzić, i takowe poprawić; co'też i w rze< 
czy saméy uczynił, przydawszy na „końcu 
ostatniego Tomu sprostowania i poprawki 
znacznieyszych omyłek. To zaś, co zadziwia 
Recenzenta, iż na kar, 310, Tom. III. napoty= 
ka 4000. Polaków, pod sprawą Marszałka 


Neya: (t9 ; tež sam Buchholtz potwierdza) 


(9) Więc „można dwa razy umierać? Chyba od X. 
Barruela takich rzeczy nauczyć się można! Rec. 
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ma się rozumieć, iż tylkó lewe skrzydło 
francuzkie było pod iego dowodztwóm; 4000 
zaś Polaków i Korpus Kiążęcia Padwy, nade 
ciągneli tylko ku wzmocnieniu skrzydła. 
Jeżeli w wypadkach znakomitszych tra= 
fiły się iakowe opowiadania mylne (bo któ- 
reż pismo wolneby zupełnie było od wszel- 
- kich czyli to w samych . zdarzeniach, “czyli 
w mieyscach Jub. okolicznościach uchybień?) 
stały się te mimo baczności i woli Autora, 
lecz nie były one takiemi, iżby ich spros 
Stować i poprawić przy dokoń ‘zenin dzieła 
nie možna., Jakoż znał dobrze Autor tego 
potrzebę, i tym celem Przy końcu Toma. VI. 
miektóre sprostowania i poprawki poczynił, 
Niechayby więc Rec: aż do wyyścia Tomu 
ostatniego poczekał, a dopieroby może zadoa 
wolnionym został, widząc poprawkę znacznieys 
szych omyłek, iako to o bitwie pod Raszyę 
nem, o Warce, o Synach Pała 1. Cesarza 
Rossyi, o Generałach Polskich Hauke z Suł- 
%owskim, którego przeyście do woysk sprzy- 
mierzonych, ieszcze w No. 54, rozmaitości 
Lwowskich Autor publicznie odwołał. Tu 
iednąkże sprostować należy, zaszłą tamże, oraz 
DA Przypisach na końcu Tomu VI. na kar 55. 
emyłkę, że Generał ten, nie tak zpowodu do- 
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znania ze strony Bonapartego osobistych 
nieprzyieraności, ani też z iakieykolwiek in- 
nóy pobudki, iak raczóy z przyczyny dane« 
go woysku Polskiemu słowa honoru, że z nim 
nie póydzie za Ren, upraszał Bonapartego 
© uwolnienie siebie od służby. Co się zaś. tya 
czy grubóy niewiadomości Geografii, o którą 
Rec, Autora winuie, niechayby przeczytał - 
Geografiią Rossyi Ziabłowskiego , który ną 
kar. 7. przy opisaniu Dniepru wyrażnie po- 
wiada: łączą się z Dnieprem  znakomitsze 
rzeki, z prawéy strony Berezyna (1) Prócz 
tego nie wskazał Rec, drobnostek, iakowe w 
życiu Xiążęcia Poniatowskiego upatrzył; nież . 
słusźnie mowi że Autor o Xięztwie War- 
szawskićm zapomniał, gdy na kar. 13. Tom. I, 
wyraźnie stoi o utworzeniu Xięztwą, iego 
Konstytucyj, panuiącym, składzie Rządu i sile 
zbroynśóy. 
Śmiele zaprzeczam temu, iakoby Autor 
nie uznał potrzeby wystawić w swych dzie- 
iach, działających ziomkow i opisać te wiem 


(2) Nie idzie tu o wpadanie Berezyny Z prawćy Stro» 
ny, oczem tak dobrze. Ziabłowski 'pisze, ale o to 
że na drodze z Krasnego: do Smoleńska z tem o 


myściem Berczyny niepodobna się spotkać, Rec. 
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kopomne czyny, które unieśmiertelniły ich sła- 
wę. Wprawdzie życzeniem iego było oddać 
w swych Dzieiach sprawiedliwóść rodakom; 
którzy przez lat 15. prawie walczyli o utrzy= 
manie narodowego imienia i bytu, lecz na- 
der skąpo pisali w tóy mierze Autorowie 
obcy; wolał więc przestać na szczupłóm acz- 
kolwiek rzetelnóm, tu i owdziej porozrzucanóm | 
w swoićm dziele opowiadaniu czynów wspoł- 
` braci; niżeli zbierać doniesienia błędne albo 
niepewne z pism rozmaitych publicznych 
lab też czasowych, i popaść w naganę nie- 
dokładności. opisow tyczących się  dzieiów 
własnego kraiu. (%) Być może -iż historyia 
Polski, a zwłaszcza od ićy ostatniego upadku, 
aż do nowego odrodzenia się, i życia sławnych 
tóyże obrońców, zaytmie „niekiedy uczonych 
piora, i stanie się dla literatury naszćy. dzię- 
łem również interessuiącóm iak pożytecznćm. 
Wreszcie oddaie Autor Rec. należną 
wdzięczność, że rozebrał i wytknął niedo- 
kładności dzieła, obeymuiącego dzieie współ- 
czesne obfite w wiekopomne i niezapomwia= 
ne zdarzenia. 'Nie przeczy Autor bynay= 
mnićy, że nader wiele uchybień w tóm dzie- 


See 
(*) Jak to przecię trudno nie" popasć w naganę 


niedokładności Rec, ' 
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le; nie mogą je postawić obok naylepszych te= 
go rodzaiu; lecz Przy tém oświadcza szczes 
rze, iż chętnieby się Podiął powtórnego wy- 
dania, z poczynionemi odmianami i popraw= 
kami, iakie za potrzebne uzna, gdyby Dru- 
' karnie krajowe i oraz światła Publiczność 
nie oszczędzała nakładu i kosztu. (**) 


EEEE REPREZE E SE ROP ZLOTE 


# 


Prenumerata 


Na iłómaczenie Ekonomi. Politycznóy 
Saya, z Francuzkiego podług Edy- 
“cyi z Roku 1819; zuwagaminad tém- 
że dziełem. > | 


Foku 3811. wykładaiąc ekonomią polityczną 

z woli owczesnéy Jzby Edukacyynćy, uczniom 

wyższych klass Liceum Warszawskiego; zasię- 

gałem wiele pomocy zpism Saya. - 

L 

Ć*) Szanuig ochotę pisania w Autorach, aleby dobrze 

żeby na worek Drukarni i Publiczności nie kal. 
kulowali, dopoki nie przekonają się żezawodn ne 
uczynią, Rec. 
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Swobodnieysze chwile ówczasowego po= 
| wołania, powab użytecznego iiedynego wswym 
rodzaia dzieła; skuteczne nakoniec zachęcenie 
iednógo znayznakomitszych i naygorliwszych 
ooświatę kraiową męża, JW. Hr. Łubićńskie= 
go byłego Ministra sprawiedliwości X, W. po- 
wodowały mną do przełożenia na oyczysty 
ięzyk wzorowćy ekonomii politycznóy, pod ty- 
tulem Traité d' Economie politique par B. Say: 
podług edycyi Francuzkićy zRoku 1803. a na- 
stępnie do poprawienia podług edycyi drugićy. 
Wstrzymywały wydanie i zaszłe woienne oko- 
liczności, i oczekiwanie edycyi nowszéy, po 
wyczerpaniu pierwszych zapowiedzianóy; a tóm 
samém i nadzieja tym użytecznicyszego i po- 
prawnieyszego tłómaczenia. zc 

Teraz gdy upowszechnienie dzieł użyte- 
cznych | w oyczystym ięzyku, a szczególnićy 
administracyynych , stało się nieiako hołdem 
uwielbienia rządu konstytucyynego, tak jak 
pewność działań rządowych, i znaiomość prawd 
administracyynych , potrzebą zamożności i po- 
tęgi narodów; za obowiązek sądzę przyspieszyć 
wydanie tłómaczenia przerobionego podług . 
edycyi czwartóy z Roku 1819. w Paryżu ; 
przedstawić celnieysze zalety tego wzorowego 
dzieła, a szczególnićy różnicę edycyi czwartéy, 
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ed poprzedzaiących, wyższćy doskonałością nad 
wszystkie dotąd znane dzieła o ekonomii poli- 
tycznóy ; nadmienić oraz o usiłowaniach óma- 
cza, z kształceniem się rządów, i upowsze- 
chnieniem przemysłu w Europie, 4 potrzebą 
rozkrzewienia rolnictwa, rękodzieł i handlu, 
sprostowania i zabezpieczenia systematów pie- 
niężnych i bankowych, nadstręczały się- do- 
rywcze myśli, i uwagi, wykľadane przez zna- 
komitych autorów, szczególnićy Włoskich, 
Francuzkich i Angielskich, 

Pośród dowcipnych bardzićy, niż grunto» 
wnych sporów sekty ekonomistów Francuzkich 
wdrugićy połowie 18gó wieku, zjawiło się w 
Anglii sławne dzieło Smitha o Bogactwach 
narodów. Nadzwyczayny geniusz rozumu, 
wsparty doświadczeniem, nawykły. do ścisłego 
i gr utownego badania skutków i przyczyn, o- 
strzeżony poprzedniczemi błędami, wyśledzi- 
wszy prawdziwy cel i użyteczność ekonomii 
politycznćy, stał się nieiako założycielem téy, 
nauki. Znalazł Smith rozważnych w małćy, 
liczbie wielbicieli; znalazł nie mało godnych 
siebie przeciwników i bezstronnych sędziów 
którzy uznaiąc go być prawodawcą w ekono- 
Mii politycznćy, nie przepomnieli wytknąć co 
ieszcze nie dostawało; iuż to dokładnieyszęgo. 
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rozwinięcia prawd głównych, iuz to, do ści+ 
śleyszego zbliżenia i sprawdzenia twierdzeń ob- 
szerną i ważną tę naukę składaiących. 

Pod tym hasłem rzuciłó się wzawód mnó- _ 
stwo pisarzy, którzy biorąc odwagę swoią za 
natchnienie geniuszów; iedni wtonie Komen< 
tatorów chlubili się być zwolennikami Shmitha, 
wykładając pod powagą tego męża swoie wła- 
- sne domysły i uroienia; inni chcąc się zalecić 
| eryginalnością w nauce, wyrmagaiącćy coraz 
doskonalszego wykształcenia prawd i zasad ro- 
zumu, iak rozum odwiecznych (lecz od bie- 
głości w Administracyi publicznćy i prywa- 
inéy doświadczenia zasięgaiących), ogłaszalj 
pod tytułem, nowych zasad ekonomii polity- 
cznóy, zbieraninę zastarzałych systematów, nie 
zrozumiałym i ciemnym ięzykiem metafizy- 
cznym skleioną. Przez co odniosła cios. nay- 
większy w przekonaniu publicznóm ta nauka, 
która w mnóstwie co raz bardzićy wzrastaią* 
cych foliałów, i niby nowych systematów, na- 
wzaiem sobie sprzecznych, zdawała się być 
niedostępną wyrocznią samćy tylko zagmatwa- 
nćy dyplomatyki, taiemnicą wyłącznego powo- 
łania niezmordowanych sterników rządu, lub 

męczącóm usiłowaniem dowcipu uczonych na 
skrzywienie rozumu. 


pasm. 
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Tym sposobem upośledzona w wydoskoż 
naleniu, do iakiego Wzniósły się współczesne 
nauki, natrafiła przecież w końcu wieku 18ge 
na doyrzalsze umysły, grantownemi wiadomo- 
ściami zasilone; którym mnićy lub więcćy win= 
na odrodzenie się swoię. A między innemi bar~ 
dzićy upowszechnionemi Sismondi przyłożył się 
do odświeżenia zasad Smitha, w zastosowaniu , 
szczególnićy do handlu, i wskazanii rachun= 
ku obrotom finansowym ; wszędzie użyteczno= 
ścią zalecaiąy się. Slchótzer przysłużył się 
treścią zdrowszych „zasad Ekonomii polity- 
cznéy zrozmaitych Autorów czerpanćy i Za- 
¿rysem praktykńiących się sposobów Admini- 
stracyi publicznóy. `L. H. Jakób rozwinął 


. obszernićy stosunki bogactw pod względem 


Policyinym. Ganilh wytknął cel, i ducha roz- 


` maitych systematów; szczególnićy w widokach 


podatkowania, i z nowego stanowiska usiłował, 
rozszerzyć promień nowych zasad Ekonomii 
politycznćy. Krauze zaleca się zwięzłym sy- 
stematem naukowości. Storch potrafił samym 
myślom i wykładom Saya, czerpaiąc z edy- 
cyi dawnych, nadać nowy rozkład z niektóre- 
mi nowemi uwagami. Do tego rzędu wiele 
pisarzy Włoskich i Angielskich należy (+). 
76) Przysłażył się literaturze Polskićy treścią z dzieł 

Smiiha w oyczystym ięzyku mąź gruntownóćy adds 
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Lecz bez ubliżenia tym znakomitym mężomy. 
niedostawało zupełnego dzieła o Ekonomii 
politycznćy, przed wyyściem dzieł Saya, a 
szczególnićy przed wyyściem edycyi ostatnićy 
z roku 1819. Brakowało bowiem takiego dzie 
ła, któreby wszystkie sprawdzone zasady i ga ` 
łęzie nauk Administracyynych, wiednym ut- 
kwiło i rozwinęło” szczepie; gdzieby teorya 
z praktyką i doświadczeniem połączone, na 
wzaiem się wspierały; dzieła, któreby zamiast 
metafizycznego upowszechnienia, lub empiry= 
tznego rozdrobnienia myśli, wystawiło ogól- - 
ny wykład w nayprostszóy metodzie, do po= 
ięcia każdego łatwćóy, grono prawd nawzaiem 
spoionych i utwierdzonych doświadczeniem; 
slowem nie dostawało téy nauce całości pra- 
wdy, i téy iedności zasad i wniosków, od któ- 
rćy gruntowność każdóy nauki zależy. Nie- 
dosyć na tém; pozostawało odiąć téy nauce' 
uczoną nadętość, cierpkosć i subtelność w wy- 
słowieniu, tak wielce -nieprzysiępną zamiło< 


wa- 
SA aeae 


ki Znósko Pr. Univer. Wileńskiego. Pełne ša zalety 
Uómaczenia w Polskim ięzyka Szłetzera przeż J. W 
Gliszczyńskieg=»=* L. H Jakoba przez Plichtę Ganis 
ła przez Hr. Skarbka i przez tegoż wydane zasady 
Elementarne gospodarstwa kraiowego. z 
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waniu prawd nayprostszych, a tym samym nic- 
przyiazną ich upoWsżechnieniu; prosiota bo- 
wiem i iasność nieodstępnemi są towarzysza” 
mi prawdy; bo styl zwikiany i niepewny, za- 
wsze ściąga podcyrzenie, że albo Autor sam 
siebie nie rozumiał, albo dla drugich boi się 
być zroznmiałym, i- pozorem melaforycznóy 
Skażałoj i  usituie pokryć ubóstwo wyobra- 
Żeń i myśli; bo. nakoniec szczerość i prosto- 
ta w układzie i wysłowieniu, równie iak dar 
gruntownego polęcia, nie iest darem pospoli- 
tym, lecz Rae: LE prawdziwego geniuszu, 
cechą bezstronnego badacza prawdy. Dzieło 
o Ekonomii politycznćy przez Saya podług 
edycyi z Roku 1819. odpowiedziało wszystkim 
tym warunkom. 
W prostym rozkładzie dzieła: o tworze- 
niu się, rozdzieleniu się i spóżyciu bogactw; 
zgromadził wszystkie promienie zasad Ekono- 
mii polityczućy: uniknął dowcipnego syste- 
matu stronniciwa; bo właśnie te trzy głowne 
Epoki zawieraią i stanowią całość wyobraże- 
nia o bogactwach, których poznane pierwiast- 
owe przymioty, sposoby rozchodzenia się i 
skutki zmarnotrawienia lub odrodzenia się 
przez. Ro A b prowadzą do gruntownćy 
nauki, czém są bogactwa? i iakie są sposoby 
ich pomnożenia? i Raki: ; ; 
i W pierwszym więc podziale z niezrownaną 
prostotą, zwięzłością gruntownego rozumowa- 
nia, wspartego doświadczeniem , wyłuszczył 
wszelkie  rodzaie przemysłu, ich pomoce i 
przeszkody; ich zasiłki sztuczne, lub przyro- 
dzone, w kapitałach i w rozlicznych czynni- 
kach, wyiaśnił przyczyny zysków lub stratyż 
zbliżył rozmaite w tey mierze zgodne lub sprze= 
czne mniemania, które sprostował, albo ü= 


1820, Październik, Tom XVIIL 17 
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awierdził naytrafnieyszym przykładów staty- 
stycznych wyborem, czerpanych  ze' wszyst 
kich wieków, rządów i kraiów, obiaśnił i: wyt- 
"knął wady, i zalety rozmaitych .systematów 
administracyynych i finansowych, słowem dał 
oznać, a iaka iest natura rolnictwa, handlu, rę- 
kodzieł , i wszelkiego przemysłu tak w teory 
jak w praktyce, atóm samém dał poznać spo- 
sób tworzenia się bogactw. W drugićy księ- 
„dze mówiąc esposobach rochodzenia się bo- 
actw,. wystawił w prawdziwćm świetle pobud- ` 
ki ich nabycia; a następnie rozwinął zasady 
wartości i ceny; przyczyny i skutki mniey- 
„szych lub większych dochodów, podług roz- . 
~ maitego rodzaiu przemysłu, kapitałów i zbie- 
gu okoliczności. Zgromadził wszystkie nay- 
 ważnieysze prawdy, wszystkie nayciekawsze 
postrzeżenia, wz lędem przemian i przeisto+ 


© 


czenia się wartości w kształcie kapitału, zale- 
conego podwóyną przydatnością, lò jest wkształ- 
cie pieniędzy, które będąc naydogodnieyszém 
narzędziem rozchodzenia się bogactw, slaią się 
częstokroć w ręku marńotrawnćy, lub nieroztro- 
pnćy administracyi, przyczyną ucisku, wy- 
cięczenia, a czasem zguby wszelkiego przemy- 
słu, z umorzeniem . powszechnego kredytu. 
Wyłuszczył więc sposób rozchodzenia się bo- 
gactw, i uzupełnił wyobrażenie oich przymio- 
tach. j 3 ’ 

W trzeciéy księdze poznane rozmaite 
rodzaie wydatków tak publicznych iak pry» 
watnych; ich powody, sposoby, zalety i nad- 
użycia podatkowania doprowadziły do wy- 
rozumienia wad i przymiotów wszelkiego ro- 
dzaiu konsumpcyi. ‘Tu nastręczała się spo- 
sobność obszernieyszego rozwinięcia grunto- 
SRA: zasad podatkowania, i uzupełniona zo- 
stała nauka obogactwach. W całym zaś roz- 


"a. F 7 , 
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kładzie dzieła, każda część, każdy rozdział, 
myśl, i każdy wniosek, w nayściśleyszym 
związku praw nawzaiem spoionych, obiaśnio= 
ne nayciekawszemi i naytrafnieyszemi przy- 
kładami i postrzeżeniami, uczyniły to dzieło. 
wzorowóm. Biegli ekonomii politycznóy, znay- 
duią w tém dziele nayodlegleyszych. prawd 
zbliżone wnioski, i gruntowne rezultata ca- 
łćy. nauki, auczący się zachęcenie w samóy 
prostocie układu, i w nieznacznóm przeyściu 
od znanych do nieznanych wyobrażeń; do. 
czego wielce są przydalnemi, obszerny wstęp 
do dzieła historyczny, obeymuiący stan dawnćy 


4 teraznieyszóy nauki, ićy widoki i przyszłość 


jako tóż treść zasad przy końcu dzieła umie- 
szczona , nie tylko w sposobie slownika rozumo= 
wego, lecz i wtąkim szyku wyobrażeń, iak 
one sam autor przy układzie dzieła poymował. 
Ale téż przyznać trzeba, iż żaden podobno 
zautorów wtym zawodzie, nie mógł mieć zbie- 
gu szczęśliwszych dla siebie okoliczności. Umysł 
Saya wzbogacony. obszernemi i gruntownenii 
wszelkiego rodzaiu wiadontościami (o czém sant 
nawet sposób wykładu przekonywa) szukał i 
gruntowności wpoięciu , i prostoty w wykładzie 
prawd „powołaniu iego naybliżóy odpowiadaią- 
cych. Stopień i znaczenie Trybuna udzieliły 
dokładnego i gruntownego doświadczenia i po- 
równywania zasad ekonomii politycznćy, z wi- 
dokiem zwyczaynego biegu Administrącyi pu- 
bliczney; którćy nayskrytszych działań , mógł 
być naybliższym i nieuprzedzonym świadkiem, 

Jakoż zukazaniem się pierwszćy edycyi 
dzieła iego w Roku 1 03 ekonomia polityczna 
przyjęła nieznany „dotąd kształt prostoty, i 
gruntowności myśli; powab zaś wysłowienia 
stał się wzorowym, wiednozgodnóm przekona- 
niu, tych mawet autorów, którzy w zbiianiu 


817 
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yfektórych iego zasad, swoióy znakomitości 
szukać zdawali się, Umiano ocenić zdatność 
urzędnika, ozdobionego niezaprzeczoną zasługą 
autora. Rząd Fraucuzki ofiarował mu wiele 
znaczący urząd w wydziale  firmansowym, 
którego nie przyjął dla srczezy AA ówcze= 
snych przekonaniu iego przeciwnyc okoliczno= 
ści. ; i 

SĘ Po usunięciu się od zatrudnień rządowych; 
założenie znacznych swoim kosztem rękodziel- 
ni, ich kierunek, i czysta rozwaga rozumu, 
wolna od zgiełku zatrudnień publicznych 
w swobodnóm ustroniu, dozwoliły połączyć w 
drugim rodzaiu teroyą z prakiyką, wydoskona- 
lié dzieło iuż dokładne pod tym dwoiakim 
względem. Druga edycya stałą się ze wszech 
miar doskonalszą w szczegółach , zupełnieyszą 
w ogolnym rożkłądaie: sei neti rwszy zarys 
główny ten sam prawie pozostał (*). 

W tóyże epoce wykładaiąc naukę ekonomii 
polityczaćy w Ateneum Paryzkim, wzbogacił 
swoie wiadomości 'zasiłkiem. wszelkich dzieł 
nowych, w tym przedmiocie w Europie wy 
szłych , poprawił bez uprzedzenia błędy grun- 
towną krytyką wskazane, a szczególnićy w roz- 
działach o wartości i cenie sprostował, wyiaśnił 
i uzupełnił, niektóre mnićy dokładnie wyłu- 


'szczone prawdy, które pochop dały do mylnych 


domysłow. 
EARRAADZNANNZZĄ nna, , 


© ZyPism Saya mamy gładko tłómaczony Katechizm 
9 ekonomii politycznćy przez X. Kanonika Szaniaw- 
skiego Pr. Uni. Warszawskiego, któremu winniśmy 
dedno z naydokładnieyszych tłómaczeń Kodexu i 
bardzo wiele pism gruntownych w oddziele pra- 
WRym. : F 
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Dzieło tak doskonałe zasłużyło na uwa- 
ge N. Cesarz. Wszech Roóssyy, któremu przy- 
psane pozyskało dla Autora chlubny zaszczyt 
ozdoby honorowćy: 

_ Nakoniec, w celu uzupełnienia tego wszy- 
stkiego, cokolwiek Autorowi własne usposo- 
bienie, nieaprzedzony próżnością, a kierowa- 
ny miłością prawdy rozsądek; cokolwiek wy- 
trwałość przeszło dwudziestoletnićy podiętćy 
pracy w wydoskonaleniu dzieła, uwagi oświe- 
conćy krytyki, doświadczenie Administracyi 
publicznéy i prywatnóy; cokolwiek makoniec 
doskonałość wyobrażen, z samym wiekiem 
doyrzalsza dostarczyć mogły; to wszystko u- 
żupełnił ieszcze bogatym plonem gruntownych 
wiadomości, szczególnióy w przedmiocie finan- 
sowym i rękodzielnym, zwiedziwszy w Roku. 
1814. Anglią, gdzie starał się wyczerpać no- 
we obiaśnienia i czyny, korzystać z uwag, 
których zasięgał od naybiegleyszych i nay- 
światleyszych w Ekonomii politycznóćy mężów 
i podług nowych  postrzeżeń wydoskonali- 
wszy dzieło wydał edycyą trzecią w Roku, 1817. 
i czwartą. w roku. 1819. 

A tak dzieło Saya podług edycyi z roku 
1819. stało się ze wszystkich naydoskonalszym 
nayużytecznieyszćm i naynowszćm dziełem 
Ekonomii politycznćy, które na wszystkie ię- 
zyki Europeyskie podług edycyy dawnych 
nawet zostało R ATR; a które słu- 
sznie Beniamin s 

` dziełem wszystkich prawodawców. Odtąd Eko- 
nomia polityczna przestała być udzielną na- 
uką samych rządzących. „Prawodawca, urzę- 
dnik, obywatel zarówno czerpać mogą uży- 
teczne zniey wiadomości; pierwszy, aby nie 
krępował przemysłu przeciw iego przyrodze- 
miu i nadał raczćy onemu kierunek naysto- 


4 


. 


onslant nazwał Elementarnćm: 


PAU 


BE: > 


sewnieyszy do ogólnego i szczególnego dobra; 
„drugi, aby w wykonywaniu praw porząd- 
kowych lub zabezpieczaiących , zamiast do- 
omagać ich rozwinięciu, nie przeszkodził do- 
Pocas onym działaniom; trzeci, aby w obro- 
cie przemysju własnego, w obrocie swoich ka- 
itałów i funduszów, potrafił iuż to uniknąć 
zgubnych, choć łudzących proiektów nieprze- 
zornego prawodawstwa i rozszerzyć korzystne 
własnego maiątku stosunki; inż przewidzieć 
wypadek dla siebie przyszłości grożącćy, iuż 
to niekiedy, iako naybliższa i naywięcćy cier- 
s piąca ofiara E a Administracyi, mo- 
:gacéy być czasem chybną, potrafi wykazać 
przyczynę i źrzódłó: ucisku, i poznać sposób 
zapobieżenia dolegliwościom kraiowym. Uosię 
dotyczę ninicyszego przekładu na oyczysty 
sęzyk, daleki iestem od: uprzedzenia, aby zu- 
pełuie odpowiedziało niezrównanćy doskona- 
dości orginalu. Nie przeczę, iż dzieła imagi- 
nacyi i dowcipu wymagają częstokroć nay- 
większego usposobienia po tlómaczu, aby po= 
łączyć swobodę geniuszu, wytwotność wysło- 
wienia, zakuratnością myśli krępuiącóy wol- 
ność tłómacza. 'Twery dowcipu, równie iak 
dzieła rozumowania i doswiadczenia maią w 


\ prawdzie pewną wspólną cehę geniuszu ipe- 


‚wna iedność, harmonią i całość, iak każde 
dzieło grunlowne; lecz niezmiernie się różnią 
co do sposobu poięcia i oddania wyobrażeń, 
tak iak są wcale różne. od siebie dwie wła- 
dze umysłu, których są owocem. W dziełach 
dmaginaayi, mocne uczucie, podobny zbieg 
okoliczności, mogą niekiedy natchnąć wyobra- 
 Żmię tłómacza doskonałością Autora, e on 
trndny w prawdzie, lecz powabny z rozlicznych 
kwiatów wieniec. . W dziełach rozumowania i 
doświadczenia, sam kształt myśli i surowość 
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rozbioru, nie dozwalaią naymnieyszego zbocze* 
nia, wymagając zgłębienia, nie tylko wyobra- 
żenia obecnego, ale całego szeregu prawd, 
których iest zasadą lub wnioskiem; i znaio- 
mości nie tylko ięzyka wyrazów, lecz ięzyka 
ióy nauki, gdzie nawet sama proslota stano- 
wi nie przełamaną niekiedy tlómaczenia tíu- 
dność. Fe wszystkie powódy usprawiedliwia 
„ w przekonaniu znawców i odwagę tlómacza i 
znalezć się mogące uchybienia wtłómaczeniu. 
Dołożyłem atoli naygorliwszego usilowania, 
aby nie tylko pracą zastąpić ccby mi na zdol- 
ności zbywało ale nadto zasięgaiąc rady bie- 
łych w Ekonomii politcznćy mężów, usiłowa- 
fa wszędzie zbliżyć przynaymnićy „prostotę, 
ieżeli niewytworność wprzekładzie iedynego 
wswym rodzaiu dzieła. Szczęśliwy ieżeli ta 
sama powszechna onego przydatność, która by- 
ła naydzielnieyszą pobudką do uskutecznienia 
mozolnćy pracy, dla. upowszechnienia tego 
dzieła w oyczystym ięzyku, zasłużyć potrafi 
od miłośników tćy nauki na łaskawe przyię- 
cie U'ómaczenia. 

Chcąc zbliżyć- tegoż tłómaczenia wydanie, 
które wdniach pierwszych Marca r. 1821: wyy- 
dzie, wydawca, pomimo kosztownieyszych 
w naszym kraiu nakładow na druk i papier, 
niż są za granicą, ustanawia prenumeratę niż- 
'szą od wartości. Gal; zeru dzieła, to iest 
dwa Tomy in 8vo. maiori, obeymuiące przeszło, 
stronnie tysiąc, kosztować będą ZAp. 30. z któ- 
rych zgóry płaci się Zip. 18. przy odebraniu 
zaś Tomu’ pierwszego, ZA. 12. za Tom drugi, 
Prenumerata trwać będzie aż do 50. Listo- 

pada r. b. Pożnićy zaś, tak z przyczyny zna 
cznych nakładów, jako też ograniczonćy liczby 


"Kxemplarzy cena ich będzie podwyższoną. 4 ' 
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Gdy iednakże zpowiększoną liczbą prez 
numeratorów zmnieyszą się nak ady, wielu oraz 
upowszechnieni ninieyszego dzieła; ieżeli prenu- 
merata doydzie do dwóchset przynaymnióy, 
na ten czas prenumerniący odbiorą Tom dru- 
gi za dopłaceniem tylko Zł. 6. zamiast 12. 
Imiona i Nazwiska preuumeratorów w pier- 
wszym Tomie umieszczonemi zostaną. ; 

„ Prenumerata pozwie się w Warszaw 
wie w Księgarni JP. Zawadzkiego i Węckie- 
go Nadwornych Ks. J. K. M. i u wydawcy. 

w Wilnie u Zawadzkiego Typografa Uni- 
wersytetn. í 

W całym Królestwie Polskióm na wszyst- 
kich Pocztamtach. f 


Damas Dzierožyński. 
; aa Ad. S. Ap. Kr. Pol. 
| w Warszawie Krakowskie Przedmieście 
Nro, 456. 
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Nowe Książki. 


Gnomonika uważana iako wstęp astro< 
nomii z zastosowaniem rozbioru i obiaśnieniem 
na przykładach oyczystych, z przedmową Józe- 
fa Łęskiego Prof. Astronomii Uniw. Jagielloń. 
napisana przez Pawła Krzyżanowskiego, z trze- 
ma rycinami. w Krakowie w Drukarni Akad: 
nakładem autora, 1820. r. in 8vo str. 275. 


« : e a Pot 4 
Doniesienia Księgorskie 
> Nowo dęieła żnaydniące się w Kaięgarni Zaz 


wadztiego t Tookiego w Warszawie przy 
~ Krakowskie Przedmieście Nro. fs 
T4 


ES aula włościan “w dobrach Kos 
r dsk Wali dziedziczaych JO. Xięcia Jmoi 
Adama Czartoryskiego, ulożony przez .Kon4 
stantego Krompołca:tabelarycznym sposobem, 
bi Atoi str. 444 1816. r. Zi. a, gr. 165 

Jeometrya dta Szkół Woiewódzkich. Cżęść 
na Kjassę 2. 5. 4. i Sta in 8vo. Str, 252 
z fiourami. Warszawą nakładem i drukiem 
"N.;Giocksherga 1820. r, '. Zł. 4. gr. 1% 

Kazania przygodne X. Franciszka. Go- 
d -wskiego, Tom IV. in 8yo. Wilno nakła- 
dm Alexandra Żołkowskiego w Drukarni XX, 
Finrów 1820, r. i 1. 4, 

Zółta Szlafmyoa alho; kolęda na nowy rok, 
opera we trzech Aktach p. Fr. Zabłockiego in 
dvo. Wilno nakładem Alexandra Żołkow= 
skiego w Druk: XX, Pi. str 59. 1820. ZA, 2. gr 15. 

Geografia ogólne przez J. M, niezmiernie 
dla młodzieży, a szczególnićy dla pensyy pick 
żeńskićy, dla Szkół niższych, dła dzieci w. 
domu / rodziców do Szkół usposobiaiących 
się pożyteczna, przez krótki, iasny i łatwy 
do poięcia i zatrzymania w pamięci sposob 
nauki tóy wykłada. Cen: Exeniplarza Zł 1. 
Życie i przypadki S.A, 8. Hr. Las Ca 
zas Towarzysza Napoleona na wyspie Stóy 
Heleny, oraz iego dwa listy: ieden z wyspy 
Śicy Ełeleny do Lucyana Bonapartego w Rzy- 
mie (od. Ministrów Angielskich przytamio= 
ny) a drugi Z Frankforta nad: Menem. dọ 
Lorda- Bathurst w Londynie, (wydobyty 
» g ukrycia) według udzieleń Rządowych wig- 
|zyku. Niemieckim. ogłoszone, a a tego. na Ige 
zyk óyczysty przełożone. in Bvo Warszawą 
nakładem J. Pukszty w Drukarni J. Bacci- 
galapiego 1820. 1. str. 194 Zd, 4. gr. 15 
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